
Nr. 273. We Lwowie Niedziela dnia 2 Października 1887, Kok XX.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46).

Przedpłata wync si we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. —. miesięcznie 
X złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w panowie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. - półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 z ł r .— 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za grap'cą, do całycli Niemieo 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji,  Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer koszluje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraea.

T e l e f o n  l t c d a k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia p r z y ju f t  w e Lw ow ie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K is ie lk ' : we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Ilaasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Gppelik. R. Mouse, 
w Warszawie Reiehman rt  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za o p h tą  6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoseenia po 1'/„ centa od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w mm „Nadesłane” 20 cnt. o i wiersza.

. . ( miesięcznie n a  p r o w i n c j i  ( kwan>alnie

Za „j

w e  L w o w i e

Od Administracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenum eraty, ■wynoszącej :
,, t ... « „ ( m ies ięczn ie  1 zł. 50  ct.

( kwartalnie 4 zł. 50 ct.
Z a d o n o s ze n ie  do d o m u  d o p ła c a  się  m ie się czn i*  

—  2 0  ct.
2 zł.
6 zł.

„ K  Ł I TS Z C  21“  dopłaca sio :
( miesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( miesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od I-go 
każdego miesiąca.

Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi- 
nistrac ja „Dziennika Polskiego1 P. T. Prenum e­
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu­
jące d z ie ła :
Kompietne wydanie d z i e l  J.  I. K r a s z e w s k i e ­

g o  8 0  tomów za 2 5  zł. (Pojedyncze tor.iv 
sprzedają się po 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h o w s k i e j  (Gabryelli) 
5 tomów za 5  zł. 4 0  ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 

przesyłki ponosi odbiorca.

Orędzie królewskie.
Lwów 1. października.

Na zamku budzińskim zebrali się onegdaj 
magnaci i posłowie węgierscy, aby z ust 1110 nar- 
jzych usłyszeć słowa powitania i zachęty do no­
wego okresu pracy ustawodawczej. W iele okolicz­
ności złożyło się na to, by tym razem nietylko 
san. e W ęgry, ale cała monarebja a nawet Europa 
1 większą niż zwykle uwagą wyczekiwała orędzia 
królewskiego. Po raz pierwszy w tym roku zebrał 
;ie sejm cyęgierski na pięcioletnią kadencję. Już 
en sam fakt uadaje zebranemu sejmowi nadzwy­
czajne piętno. Położenie finansowe na W ęgrzech 
i reforma jaka się stała konieczną, kazały się spo­
dziewać, ze w mowie tronowej znajdą się zapo­
wiedzi owych projektów i przedłużeń, które mają 
siu przyczynić do sanacji niezdrowych stosun­
ków finansowych i ekonomicznych kraju. Jeżeli 
do tego dodamy sytuacje międzynarodową, która 
w tej chwili panuje w Europie, jeżeli będziemy 
pamiętali, że na politycznym porządku Europy 
znajduje się niejedna sprawa, której rozwiązania 
uapróżno dotychczas czekamy, wówczas trudno bę­
dzie dziwić się temu gorącemu naprężeniu, z ja ­
kiem wyczekiwano zebrauia się magnatów 1 posłow 
węgierskich w sali tronowej na zamku królewskim

W B,Czve uadzioie te zostały zaspokojone? Czy sło- 
wi  k t ó ^  Ł o l s k i  król tfęg ie r witał dziedzicz- 

j Klor. „„„„h i wybranych prawodawców
krain S y  prostym stosunku do tego, czego się 
po nich spodziewano ? M -m j 1} ! ^  sobą dosłowny 
Ł t  orędzia i mimo całej uwagi, z jaką się wczy- 
tuiemv w słowa monarsze, u.e możemy się w nich 
doszukać ani pozytywnego programu do naprawy 
wewnęfiznych stosunków w ęgierskich, ani żadnej 
wskazówki, któraby mogła się przyczynić do roz­
wiania obaw żywionych na polu polityki zewnętrz­
nej Miniowoli przychodzą nam na pamięć enun­
cjacje półurzędowych i urzędowych pism węgier- 
i i c h ,  które wystąpiły przed kilku duiami z tezą, 
że mowa tronowa z natury swojej jest tylko uro­

czystą i cerlm oujalną form alnością, po której się 
wiele spodziewać nie można. Niepomalo nas dzi­
w iła tego rodzaju teorja, zwłaszcza po stronie ofi­
cjalnej. Nieprzyzwyczajeni byliśmy do tego, aby 
organa przemawiające w iinieuiu i z polecenia 
rządów takie wygłaszały zapatrywania wr orędziach 
królewskich.

Dziś słowa te są dla nas w zupełności zrozu­
miałe. Suchy ton nmwTy królewskiej rażący stanowi 
kontrast z pompą i z uroczystym nastrojem ze­
wnętrznym, który im towarzyszył. Skłonni do entu­
zjazmu i zapału Węgrzy, nie przywykli do ta iic h  
słów a i nie dziwimy się, że pisma stojące zresztą 
blisko rz ą d u , koustatują d z iś , że w mowie tro­
nowej najwięcej zasługuje na uwagę — brak wszel­
kiej treści.

Nie będziemy się naturalnie zapuszczać w kry­
tyczny rozbiór orędzia. Słowa monarsze usuwają 
się z pod wszelkiej krytyki. Jeżeli jednał będzie­
my mieli na uwadze, iż przez usia monarchy prze­
mawia rząd, że mowa tronowa jest zawsze i wszę­
dzie programem, którego się gabinet w dalszej 
swojej działalności trzymać zamierza, wówczas 
trudno pum wstrzymać się od kilku ogóluikowych 
uwag, które się same przez nasuwają w obec 
tego programu akcji rządowej. Mniej nas obcho­
dzą sprawy ^wewnętrzne W ęgier. Sposób sanowa- 
nia stosunków finansowych i ekonomicznych, po- 
dar.'f w now ie  tronowej, zapowiedziane oszczęd­
ności tak są ogólnikowej natury, iż niepodobna 
sobie urobić wyobrażenia, jak  one właściwie mają 
wyglądać. Zapewnienie, że przy preliminowaniu 
wydatków posunie się rząd do tej granicy oszczęd­
ności, po za którą bez narażenia na szwank in te­
resu państwa iść nie można, jest wprawdzie bar­
dzo pocieszające, ale niebardzo obowiązujące. 
W ckreśleniu granicy, po za którą interes państwa 
na szwank jest narażony, pojęcia są bardzo chwiej­
ne. W ątpimy więc, azali Węgrzy w obec przy­
gniatającego połużenia finansowego wiele znajdą 
otuchy w takiem nięiasnem określeniu projektów 
i planów sanacyjnych.

Otucha ich i nadzieja będą zapewne tern 
mniejsze, że ostatni ustęp mowy tronowej do­
tyczący stosunków zewnętrznych z inneini mocar­
stwami dziwnym odbija chłodem i wyróżnia się 
znacząco od zwykłych tego rodzaju emijaejaoyj. 
,./•? wszystliicmi zagranicznenii mocarstwami z0- 
stajii my nieustannie u przyjacielskich i dobrych 
stosunkach," powiada mowa tronowa. Czyż nie ude­
rza tutaj brak stereotypowego ijgtęyu o najserde­
czniejszych stosunkach z Niemcami. Dotychczas, 
bywało zawsze, państwo niemieckie wyróżniane w 
przyjacielskich stosunkach Austrji, miałżeby brak 
tego ustępu być wynikiem zachowania się Niemiec 
w sprawie bułgarskiej?

W strzymujemy się na razie od Uwa<>- które
się mimowoli na ten tem at nasuwają, podnieść na­
tomiast musimy, że nadzieje niezaburzonego utrzy­
mania pokoju, ■■ którym wspomins mowa tronowa 
»ą bardzo przytłumione. Położenie świata nh jest
—  według słów orędzia —  tego rodzaju aby do­
puszczało spuszczenie z oka nijmożliwszego uzu­
pełnienia naszej siły zbrojnej Pojmujemy, że mo­
narcha przemawiając do narodu musi wyrażać na­
dzieję utrzymania pokoju, ale słabe to muszą być 
nadzieje, jeżeli je  takiemi zaopatrzył zastrzeżeniami.

M inister Gautsch a m y.
W czoraj już zaznaczyliśmy z zadowoleniem, 

że równocześnie z przybyciem ministra oświaty do 
naszego kraju, doszła wiadomość, iż stało się za­
d o ś ć —-sk ro m n em u  zresztą — życzeniu wydziału

filozoficznego tutejszego uniwersytetu o ustanow ie­
nie docentów dla wykładów anatomji i fizjologji, 
które to przedmioty znajdą na razie pomieszczenie 
w program ie naukowym wydziału filozoficznego, 
zarazem zaś mogą służyć jako zawiązek wydziału 
medycznego.

Dziś otrzymujemy z Wieduia drogą te legra­
ficzną, prywatną lecz z zupełnie autentycznego 
źródła pochodzącą wiadomość, iż kilka razy a 
ostatnim razem zaledwie przed dwoma miesiącami 
poruszana przez nas sprawa przemiany katedry 
historji polskiej na zw ycz^uą została r  ó w n : e ż 
p o m y ś l n i e  z a ł a t w i o n ą ,  p o t r z e b n a  n a  
t e n  c e l  k w o t a  d o  b u d ż e t u  w s t a w i o n ą  
i o d  n o w e g o  b u d ż e t u  h i s t o r j a  p o l s k a  
n a  t u t e j s z y m  u n i w e r s y t e c i e  o t r z y m a  
k a t e d r ę  z w y c z a j n ą .

Oba te ostatnie zarządzenia p. m inistra— cho­
ciaż wiele z jego poprzednich, dość wspomnieć 
podwyższenie opłaty szkolnej i odroczenie utwo­
rzenia kilku gimnazjów w naszym kraiu, dotknęły 
nas wcale nieprzyjemnie —  przyjmujemy 'ako za 
datek na przyszłość Nie czyniliśmy z okazji ro­
zmaitych zarządzeń p. m inistra zasadniczej kwestji 
i nie wzniecaliśmy przeciw niemu gwałtownej bu­
rzy z tej prostej przyczyny, iż uważaliśmy za 
rzecz właściwą zająć raczej wyczekujące stanowi­
sko i nabrać istotnego przekonania co do jego 
w obec nas zamiarów, sądząc, że opozycja yuund  
tneme, z góry wszystko niemal przesądzająca, po­
winna dopiero w biaku innych śiodków być 
użytą.

Dotychczasowe stanowisko pana ministra wobec 
Galicji nie daje jeszcze nam rękojmi pomyślnego 
załatwienia spraw, dotyczących naszego kraju —  
ostatnie zaś jego wystąpienie w sprawie szkół cze­
skich musiało i na ogół polski oddziałać w pew ­
nej części niekorzystnie. Wprawdzie pan mini­
ster, wydając nowe rozporządzenia, zapewniał ka­
żdym razem o swem dążeniu do podniesiema p o ­
myślności poszczególnych krajów przez zakładanie 
szkół przemysłowych, czasy jednak obiecanek minęły 
i dobre zamiary rządu zaczynają przybierać znacze­
nie dobrych chęci, o których mówi przysłowie, że 
piekło niemi brukowane. Frazesami podobnenii 
„o dążeniu do podniesienia pomyślności krajów" 
darzy zresztą ludy każde min: terstwo ; tu chodzi 
przedewszystkiem nielylko o to: jak się tc wszy­
stkie pieklić rzeczy pojmuje, ale i jak się je wy­
konuje.

Jeżeli ‘lninWier chce zyskać rm^-e poparcie, 
musi wypełuić nasze żądania a żądania te zupełnie 
umotywowane przedstawiliśmy w kilku artykułach 
pt. „Z okazji podróży pana ministra do Galicji.

Do pięciu pustulatów tain wymienionych, do­
dać jeszcze należy szósty: znaną sprawę powięk­
szenia liczby inspektorów okręgowych dla szkół 
ludowych wraz z sankcjonowaniem zmiany ustawy 
o okręgach szkolnych.

Żądaniu nasze nie są wcalo wygórowane — 
owszem ad m in im um  sprowadzone a zachowanie 
s:ę pana m inistra w obec nich, zadecyduje na ja ­
kiej stopie p-zyjaźni i trwałego popar na lub 
nieprzyjaźni wypadnie nam stanąć z dzisiejszym 
ministrem oświaty, którego tak serdecznie w kiajn 
naszym witamy, będąc pesvn., że faktyczny stan 
rzeczy przekona go o słuszności naszych żądań.

W końcu słowo do młodzieży akademicirięj. 
W czasie pobytu arcyksięcia Rudolfa nader liczne 
grono słuchaczów tutejszego uniwersytetu zamierzało 
prosić następcę tronu o popieranie sprawy fakulte­
tu medycznego. Teraz, gdy dr. Gamach przybędzie 
do Lwowa —  nadarza się do tego odpowiednia 

l sposobność. P o w i n n i b y  w i ę c  r e p r e z e n ­

t a n c i  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  p o s t a ­
r a ć  s i ę  o  p o  s ł  u “ h a 11 i e u m i n i s t r a ,  r z e c z
m u  p r z e d ł o ż y ć  i k r o t k o  s f o r m u ł o w a n ą
w t y m  k i e r u n k u  p e t y c j ę  w r ę c z y ć .

Z zaboru pruskiego.
. Radość „ G ese lU g era -jeg o  przepow iednie , gdzie 
j e2( 'Reichśyrón£e“ ? —  Ze Szląska. —  L ingw ista  
riieriićclci- —  Dlaczego N iem cy się nie modlą ? —  
Uczciwy głos niem iecki a objektyioizm G ertnanji).

Tcnuące nienawiścią do wszystkiego eo pol­
skie pismo krzyżackie U esetłiget, umieszcza wj e -  
dnvm z ostatnich nu .terów korespondencję z P o­
znania p- t. nDa> P olen łhum  in  PreusserU , w 
której rozpływa się nad powodzeniem komisji ko- 
lc-izaeyjuej i germanizacji Poznańskiego. Przepo­
wiadając, że najnowsza aLcja w sprawie banku ra ­
tunkowego nie doprowadzi 10 żadnego celu (tym 
razem proroctwo nie spełń' się), gdyż Polacy w 
ogóle zwątpili juz o możliwości ratunku, wystawia 
ŁH.fii kolonizacyjnej pruskiej świadectwo m oralno­
ści. „Polacy sami ofiarują swe dobra na sprzedaż 
i tc w takiej ilości, że oferf uwzględniać nie m o­
żna, polnki żywioł emigruje do Ameryki, profeso­
rowie i księża daleko od kraju nie mogą wichrzyć, 
polscy rekruci, przeznaczeni w odległe strony, ger- 
manizują się i żenią z Niem kam i, osiadając wśród 
■tss; od roku 1880 zyskaliśmy z większej własno­
ści ziemskiej 78.000 hektarów a w przeciągu pół­
tora roku ostatniego wydarto bezpowrotnie poloni- 
zmowi w prowincji poznańskiej i zachodnio-pru- 
skiej 35.000 — . . ■ I dlatego kraje między Udrą i 
W artą & W isłą i W artą nie ujdą już pokojowej 
germanizacji p rz ib ^ m n ie j „bis zu r  Grcnze des 
M eiches“ (!! jeżeli rzad będzie dalej z tą
samą energjajpftstępował.

Przedwczesny tryum f!
Sunyfre śx-odki ] ruskie, celem z g e r m a n i z o -  

w a, n L5  S z 1 ą z k a , robią fiasco! Tc też Niemcy 
proponują za pośrednictwem gadzinowej Schlesi- 
sche Z iy . (jak donosi D zicn. Fozn.) rożne możli­
we i niemożliwe środki. Główne ataki skierowane 

fśą przeciw duchowieństwu, króre nabożeństwa dla 
Niemców odprawia w najniedogodniejszych po­
rach (!!) A przecież przedewszstkiem należy dbać 
o język niemiecki, gdyż jak lingwista ScM. Ztg. 
suponuje p i e r w o t n y m  j ę z y k i e m  i p o d s t a ­
w ą  n a  j a k i e j  p o w s t a ł o  n a r z e c z e  s z l ą z k i e  
( W usscrpolnisch), jest nie mniej ni więcej tylko 
język niemiecki. Podoone twieidzenie ),s t więeej 
śmieszne jak oburzające. Narzecze szląskie mimo 
niejednej naleciałości niemieckiej, pozostanie prze­
cież bujną odroślą puia polskiego ję z y k a ! Nie 
z powodu niedogodnej pory i upośledzenia języka 
niemieckiego nie chodzą Niemcy tłum nie do ko­
ściołów, ale dla tego, że po prostu nie ma komu 
chodzić a wrocławski ordynarjat biskupi, zezwa'ając 
na urządzenie niemieckich nabożeństw, postąpił 
sobie zbyt pochopnie.

W  uczciwy sposób odezwała się w sprawie nowe­
go ukazu rugującego ze szkół polskich język polski 
(jak mówią — jest to rozkaz gabinetowyjAteró Cor., 
pisme katolickie a nader poważnie redagowane. 
Pismo to przedstawia w obszernym artykule cały 
tok sprawy wynarodawiania, wykazuje barbarzyń­
stwo systemu i apeluje do arcybiskupa i kleru po­
znańskiego, ażeby zajęło odporne stanowisko. 
„ D l a  r o d z i c ó w  —  konczy to pismo —  w y ­
p ł y w a  z t ą d  ś w i ę t y  o b o w i ą z e k  p o s t a ­
r a  u i a s i ę z e s w e j  s t r o n y o t o ,  a ż e b y  
s i ę  d z i e c i  i c h  n a u c z y ł y  w p o l f k u n  
j ę z y k u  c z e g o  p o t r z e b a .  A l e  c z y i m  t o  
u c z y n i ć  b ę d z i e  w o l n o ?  N i e s t e t y !

Z g  ) r  y o r z e c  i e g o u i e 111 o ż n a n a p 0- 
w n e w o b e c  s z k o l n e g o  i r z ą d o w e g o  
s y s t e m u  p r u s k i e g o !

Berlińska G erm ania  ogranicza się dzisiaj w 
sprawie ukazu, który powtórzyła wczoraj bez wszel­
kiego ze swej strony dodatku, na następujące 
u w ag i:

..Jak polskie dzienniki donoszą, zostało rozpo­
rządzenie, według którego od 1. października w 
szkołach ludowych Księstwa i P rus zachodnich 
ustać ma zupełnie nauka polskiego języka, wywo­
łane spostrzeżeniem, dokonanem w kołach nauczy­
cielskich, a wypewiedzianem na powiatowych kon­
ferencjach, że dzieci polskie czyniły dotychczas 
zawsze jeszcze bardzo małe postępy. Co prawda, 
to pedagogiczne doświadczenie nie pozwala się po 
uowem rozporządzeniu spodziewać polepszenia chw i­
lowych stosunków. Należy się raczej obawiać, że 
postępy będą jeszcze gorsze i że w edług nowego 
systemu wyciiowaua generacja mało przyniesie po­
żytku ludzkości."

W inszujemy G erm anji tego objektywizmu 
spokoju!

"Wystawa krajowa.
Kraków 29. września.

Pomimo nieznośnego powietrza d iześiadująee.go 
nas w dniach ostatnich, publiczność dość licznie 
uczęszczała na, plac wystawy, gdzie oglądano liczne 
i piękne okazy koni nadesłanych z wielu stron 
kraju przez zamożnych obywateli i wiościau. dba­
łych o podniesienie gospodarstwa. Zabrane już ze sta­
jen wystawowych okazy, kto wie czy nie największe 
nudziły dotąd zaiuteresowauie punlicznośei, cyfra 
bowiem zwidzojąeych w porównaniu do ubiegłych 
tygodni trwania wystawy zwiększyła się znacznie, 
mimo że pogoda nie sprzyjała.

Uwagę znawców i osób dbających o rozwój 
hodowli koni w kraju zwracały przedewszystkiem 
rumaki i szkapy przez włościan nadesłane, N ie­
jeden z naszych kmiotków naprawdę pochlubić sic 
może swoją stajnią, gdyż jeden wystawca często 
po kilka nadsyłał okazow.

Oprócz nagród honorowych, jak medale i listy 
pochwalne, wystawcom włościańskim przyznała ko ­
misja sędziów nagrody pieniężne w dukatach i go­
tówce przez obecnych na wystawie obywateli na 
ten cel złożonej. Konie włościan były przeważnie 
po ogierach rządowych.

Niepodobna wymieniać nazwisk wszystkich 
włościan biorących udział w wystawie, gdyż jest 
ich znaczna liczba, a samych nagrodzonych przez 
komisję medalami i dukatami było około czter­
dziestu.

Z okazów nadesłanych przez właścicieli dóbr, 
rzecz prosta, prawie wszystkie bardio były in tere­
sujące. H rabia A rtur Potocki oprocz klaczy i ogie­
rów roboczych lasy ardeńskiej nadesłał konie mię- 
szane angieLme i arabskie, oraz czyste perszerony. 
Okazy te były hors concours. H r A rtur Potocki, 
oprócz koni rasy Arden, nadesłał ogiera czystej 

| krwi angielskiej. Piękne konie fornalskie, także po 
ogierach ardeńskich, wystawił książę 4dam  Sapieha. 
Pan Henryk Hreza z Podleszau konie pół krwi 
angielskie. Ł adne konie krajowe p. Józefa Przy- 
łudzkiego oszpecono tak zwauein zanglezowauiein, 
oolegającem na obcięciu ogonów. Prawdziwe wierz­
chowce angielskie wystawił p. Siemiganowski z 
Podola. N a wyszczególnienie zasługują jeszcze wy­
stawione okazy hr. Wodzickiego z Tyczyna k r. Tar­
nowskiego  ̂ z Chorzelowa, Maurycego Dattnera 
z Kalwarji, Ożegalskiego Stanisława pyszny okaz
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nagrodzona na konkursie 

PO W IEaĆ

MARJI RODZiEWICZÓWNEJ
autorki „Faroy panny Heni.”

I.
D e l f i n .

— Hieronim, słyszysz, wstawaj! A to sen do
ości! Hieronim. Rurio, to ja, Za a .
— To n i  dopiero nowina! — odparł z pod 

stłumiony, zaspany głos. — -A ozego tam
jz? Pali się !
—  W stań, to zobaczysz 1
— Ale kiedy ja  ani wstawac, ani
;eć.
—  Ano, to się utopisz!
—  1 00 ?
Z pod burki wyjrzała na świat rozczochrana, 
a czupryna, potem ręka, potem senna twarz 

lego człowieka. _ ,
Ziewnął przeeiągle> pięściami przetarł oczy i 
zał.
—  Bogi Olimpu i W alball1 1 o to, potop? —

'— porj wając się na równe nogi.
Było o* g0 się dziwić. Chłopski alkierz, gdzie 
t > . działo, po ramy okien pełen był wody. 

ystkie sprzęty były ju£ zatopione; szczelinami 
era- się nUrt sycA .  w okoł0 panowała głu- 
c.isza. tylko,wdał! d o ’bodzil'3 przeciągła w rn -  

ałosów ludzkich i przeraźliwy ryk bydła. 
Z b u d zrn ;, stojąc p , L )k l a w wodzie, rozeji- 
się zdumiały.
—  ( lóż. m/ ,czf  ■ krzyknął do towarzysza —  

ij, co się to stało ? J ’
— Powódź -  lakr,i,iC8nie odparj  zagadnięty
—  zampmna ? , idaie koleózy ?
_  Zatop>f»a- Koledzy bezpśeozi i pod lasom.

AszeiPeni po ciebie.
—  Ryr iAo w porę ! —- z a ru cm ^ j pan Hiero-
—  o włos uie zginąłem prz*^ twa trosldi-

i ’

—  Spałeś jak pień I

L f f i “ r r ° r*i- .? iekar y m f,dniach roboty. g J 7 W1°Clł z hnJl P° trzech

się s ń w “ Ł b j !  * ‘“b*  V P‘* w « r

—  Grocholski musi myśleć o pani naczelni- 
kowej. Zakochani mają zawsze lekki sen, ,ak pa­
nienki. Nieprawdaż ? J p

—  Musi być —  odparł Litwin
Tu pun Hieronim zakrzątał się, brodząc po 

wodzie 1 monologując pod nosem : v
—  Już wiem, to mi pewnie dziadunio nasłał 

to nieszczęście za to, żem nie chciał pójść na m e­
dycynę. Bogi piekielne, czy jest w waszej spiżarni 
mąk gorsza od doli studenta na praktyce. Jako 
Hiob wyjdę z tej okazji, jeśli życie zachowam. 
Tłumok w wodzie, odzienie w niwecz, mojf ra­
chunki, pkny  pożarła ta ciecz nikczemna. Dobrze, 
że choć skrzypce w całości. A masz czó łno , 
Żabba ?

— Nie ma —  odparł spokojnie.
— Jakto nie m a? Piechotą pójdziemy po wo­

dzie V
—  A jużc Albo 10 dla ciebie co ważnego ?

ty Delfin ! .
J   Otóż to 1 Dlategora me rad mej reputacji

marnować w tej odzieży - Hm a gdzież to smy­
czek Y Leżał na oknie, czy pod oknem 1 P rzep ad ł! 
D ,prawdy czuję i w tern palec dziadunia. On ma 
jakieś konszachty ze ziemi mocami i używa ich
na moją zatratę. . .

Oj, e : ! N ie ma smyczka, iie ma
— Porzuć gadanie i chodźmy! -  w trącił 

Żabba.
—  Aha, łatwo ci powiedzieć! A le ja  z du­

szą m uzykalną! Cierpię nad ń* stratą,
Ohlopak załamał ręce patetycznie, oczy mu 

się jednak śmiały żartem;
—  J >«jże pokój, albo to czas bm now ac?
— Na btatdOnanie powinien człowiek mii ic 

czas —  bo inaczej, eóz r bio a życiem! Tueba  
będzie; dostań żółtaczki^ zapchać mózg cyframi —  
lat wyglądali jak ty, skrzeku p&ipolity!

przy tej, oraoji pan Hieronim w zią ł  zmokły 
tł»mok ®a płcayr i rrypoe pod pachę, i wydb" 
stał się oknem na świat boży. Kolega zebrał

resztę manatków i podążył za nim —  nie obra­
żony bynajmniej zoologiczną przenośnią swego na­
zwiska.

Słuchajuo, żabba —  a gdzieżto ci bezpie­
czni koledzy j od lasem ? Prowadź, bo doprawdy 
zgłupiałem ze snu i paniki. To nie moja specjal­
ność wodna kumuuikucja.

— Tędy —. rzekł Żabba — widzisz, koledzy 
na g ó rc e !

— Aha — widzę, że idziemy prosto na doły 
z g lin ą ! Śliczna aw an tu ra ! I to morze było 
wczoraj nikczemną kałużą I wierz tu pozorom ! 
Chłopi uciekli i wrzeszczą. Głupi naród ! Co to 
im pom oże! Ale że mnie ten głupi wrzask nie 
zbudził!

Kiedy bo spałeś jak pień !
j. . ^  Piei11 Ten zawsze swoje —  mruknął

młody chłopak i um i,kł Ła chwijf . J

■ doehodziła im do pasa, prąd walił
z n°g, targał tu i tam. Było dziwnie przykro,
ffdzm"3# eo^ * rozPtfiauym żywiołem, uie wiedząc, 
f  M pod stopami, bo woda rozmuio-
na, pełna zielska była czarna jak atram ent.

A aa tą Wo lą  sterczały dachy chat —  łby by-

“  w * " -  « » » i S r B -
p  ^ . n ieslorną, wyjącą gromadę
r a n  Hieronim  z za pleców kolegi spojrzał

H ę ' A l 0ki , , “  “dlegl0Ś'i’ ‘

nw: s , n u -

^ost iły w chacie podobno!
~  tak, dobrze j e j ! Po co jeździ z mę­

żem, nieodstępna jak  wyrzut sumienia Siedziałaby 
w mieście I Bardzo się cieszę z tej stratę. Będzie

?  , nauke na przeszłość! Potrzebna nam t .  
J aŁlura w b u c ie ! Wiecznie kogoś zbałamuci,
a my za tego m usim y wszystko mbić. Szkoda że
ten nrcyk Grocholski nie poszedł ua dno z jej su­
kienkami. B rr —  Co tu w ody! Chłopak odsapnął* 
bo go juz nu rt za piersi chwytał.

/  Powiedz mi. Ż abba—  zkąd się ten tani 
płyn wziął \y takiej ilości — jedną; uoć.

L go r —  wygłosił zapytany
—  Ale 2 jakich?
—  Z M  14 rzeka płynie-

— Gruntownie znasz tę kwestję! Cóż to? 
Alpy, Himalaje, A ndy?

—  Musi być Wałdajskie.
— Otóż i odpowiedź inżyniera Poproszę na­

czelnika, żeby cię wysłał na praktykę do wiejskiej 
szkółki na zarysy geogralp!

—  Nie durz mi głowy! — burknął Litwin.
—  To mi dopiero głowa drogocenna! Żeby 

ją wytrząść, to przysięgnę, że inak by się sypał.
Kolega coś zamruczał niewyraźnie. N igdy 

nie próbował walczyć na języki z panem H iero ­
nimem. Drwin jego i przedrzeźniali bała się cała 
akademja.

Wzgórek pod lasem zbliżał się widocznie. 
Można już było rozróżnić wyraźnie kilka postaci 
czarnych, a jedną jasną —  i usłyszeć nawoływa­
nia znajomych głosów.

— Sake, sake — wołał pan Hieronim, wy­
przedzając Żabbę — nie krzyczcie! W ierzę w wa­
sze dobre intencje co do mej osoby! Jestem  wam 
inocno obowiązany —  a jak będę w możności od­
wdzięczenia, to klnę się na bogi, że sam się p ie r­
wej uratuję a po was poszię modły do n ieba! W i­
tajcie, wit -j -ie 1

Zabha słuchając tego, uśm iechnął się lekko.
- -  Ja  przyszedłem przecież! — wtrącił.
—- Aha. dopominasz się solidniejszej wdzięcz- 

cznnści! śmiał się pan Hieronim —  bądź spokoj­
ny. W takun razie poszię po ciebie tego raka, 
co to chodził, po drożdże na podlasiu.

— Hm, m .i.o rze! Już wolę modły!
J ak się masz. Lucio, jak  się m asz ? Tędy, 

tędy! —  woiano ze w z, A za.
Chaopak dopadł stromegc brzegu, rzucił nań 

hwo "Mienie, potem wdrapał się jak kot, pomógł 
Żftbb. ;, i aopiere wtedy otrząBuął się z wody, i 
ukłonił się całem u towarzystwu.

—  Btaję do apelu, panie naczelniku! — ozwał 
się do średnich lat mężczyzny. —  Eze^a odarła 
mnie z owoców pracy, nie mam nawet o łów ka!

— Dobrze, że żyjemy i kasa uratowana! —  
odparł naczelnik.

—  A le moje suknie ta m ! —  wskazałr. despe­
racko, pu lchną rączką, wieś, dama różowa i biała, 
uczep.ona do naczeluikowskiego ramienia.

— I mój frak przepadł —  jękuąf Grocholski 
melancholijnie patrząc za ręką, czy na ręki pani.

—  Szkoda! —  zaśmioł się Hieronim. —  Za­
grałbym  wam Tadeusza, żeby nie to, że i mój 
smyczek zginął!

— Ale widok przepyszny 1 —  ozwał się na­
czelnik. 1

Wszyscy spojrzeli na rzekę. Istotnie ; widok 
był piękny grozą 1 ogromem.
1 -n NlleWflel|ki Potoki płynący wczoiaj jeszcze, o 
kilkaset krokow od wsi —  len wy, cichy, przez 
poł doby urosl do olbrzymich rozmiarów.

Hucząc, pieniąc, szarpiąc wściekle wszystko 
po drodze, szalał po polach, po dachach chałup, 
rozbijał się o pnie drzew, znosił płoty, zbiory 
zboża, kłody. Olbrzymiemi wałami parła fala 
przed sobą, środkiem prądu stogi siana, deski 
zielsko liście, gałęzie, wszystko splatane w bez­
ładny kłąb.

ha la  je  pchała, smagając jak biczami, obry- 
ze u,i4c szumem, nanosząc garście szlamu

Huk i wrzeme kotłowało > .k . w zbuntowa-
nem mieście, rzeka wyglądała jak Jud rozjuszony,
pijany, ryczący, żądny krwi i ugnia!

—  Przypomniała babka dziewic w ieczór*) —  
zauważył H ieronim , trącając lekko Grochol­
skiego. ;

—  Góż, Jasiu, nit popłyniesz na ratunek su­
kni damy twego seicc ? zagadnął z cicha.

Tej sztuki nawet ty byś nie dokazał.
~7 Doprawdy, czy wiesz o jakich ważnych

przeszkodach i
—  Wiem ■ niemożliwość !
Oczy chłopca zamigotały sinawym błyskiem

polerowauej stali.
—  Niemożliwość ! Hieronim Białopiolrowicz, 

wasz sługa, nie wie co to za faeecja. do się tai 
brzydko w abi!

—  Et, porzuć —  wtrącił Żabba —  choćbyś 
chciał, to nie możesz wyłowić smyczka !

—  Milcz i Nie otwieraj krwawiących się je ­
szcze ra n , bo jak się rozgniewam , to cię wrzu­
cę tam , gdzie najady przystosowują sobie su ­
k ie n ^  naczelnikowe„, będziesz dopiero krzyczeć 
z zachwytu.

Koledzy parsLnęli śmiechem. Lilwiń skrzywił 
się jak  ktoś, co chce kichnąć, a nie może, i m ru­
knął uparcie :

*} Przysłowie litewekie.



DZIENNIK POLSKI z duia,2. PŁŹdziermka 1887 r.

typowego konia polskiego, Adam a Ostaszewskiego 
ze Wzdowa konie zaprzęgowe itd.

Sekretarzem  komisji sędziów był profesor 
K ahane, który szczegółowe sprawozdanie o tym 
dziale wystawy zamieści w jednem  z czasopism 
rolniczych.

Z prowincji*
Tarnów 28. września. (Z  obrad leśników. — 

W ybory ). W  uzupełnieniu podanego już przez wa­
szego specjalnego korespondenta sprawozdania z obrad 
leśników dodaję, źe odczyt p- L  i g m a n a z dziedziny 
gospodarstwa lasowego w ogólności a w szczególności
0 stanie odnowień, o klęskach elementarnych itd. zyskał 
powszechne uznanie. Niemniej odczyt p. Wilhelma 
H a b i c h t a  o zakładaniu w lasach stawów płytkich 
obudził żywe zajęcie obecnych. P. Nowicki Aleksander 
odrzytał sprawozdanie z wycieczki, odbytej do Wierz­
chosławic, które z uznaniem podnosi wzorowe gospo­
darstwo w lasach hr. Tarnowskiego. W dyskusji nad 
tern sprawozdaniem brali udział p. Keichard, Pauer
1 Nowicki.

P. dr. Tomasz Stanecki w zastępstwie nieobec­
nego wiceprezesa p. Henryka Strzeleckiego odczytał 
referat o stacjach doświadczalnych leśnych. Treściwy 
a zrozumiały dla wszystkich odczyt uzupełnił dr. Sta­
necki mapą poglądową okręgów doświadczalnych le­
śnych w Galicji według panujących rodzajów di zew.

Pod koniec posiedzenia wniósł p. Makarewicz, 
by się udano do rządu lub sejmu, by przy wydaniu 
nowej ustawy leśnej zabroniono służbie najniższej ka- 
tegorji nosió odznak i mundurów leśniczy, h. Wniosek 
ten jednogłośnie bez dyskusji przyjęto.

Zgromadzenie pożegnał hr. Koman Potocki pię­
kną przemową, w której podziękował reprezentacji m. 
Tarnowa za tak gościnne przyjęcie.

Co do rozpisanych wyborów —  to agitacja daje 
się już odczuwać. Kandydatów oczywiście nie brak —  

'szkoda tylko, że są oni przeważnie nieodpowiedni. 
"Znaczna część wyborców tarnowskich popiera kandy­
daturę burmistrza Rogoyskiego —  bocheńscy zaś wy­
borcy oświadczają się za swoim kandydatem drem 
Trybulcem.

Rzeszów 29. września. (L u tn ia  lwowska). 
Dzięki staraniom tutejszego Kółka literacko-muzycznego 
i Rzeszowianie mieli sposobność usłyszeć „Lutnię1'. 
W powrocie z Tamowa wstąpili do Rzeszowa Lutni­
ści i dnia 26. bm. w sali kasynowej wzięli udział 
w wieczorku, urządzonym przez nasze Kółko.

Licznie zgromadzona publiczność z prawdziwem 
zadowoleniem słuchała śpiewu i obsypywała Lutnistów 
po każdym numerze burzą oklasków. Najbardziej po­
dobał się śpiew solowy p. Teodora B o r k o w s k i  e- 
g o , który prześlicznie wykonał z opery „Faust" 
modlitwę Walentyna i Moniuszki „Krakowiaki". Chór 
zmuszony oklaskami powtórzył Soedermana „Chłop­
skie wesele w Szwecji".

Po koncercie odbyła się na cześć Lutnistów 
skromna uczta, podczas której p. M a k a r e w i c z  
wygłosił piękną mowę, zaohęcającą naszą młodzież do 
kształcenia się w śpiewie. (as.)

Sambor 30. września (Straszny  pożar) na­
wiedził dziś tj. w piątek i isze miasto i omal całe 
nie obrócił w perzynę. O godz. 12. w południu sy­
gnalizowano z wieży ratuszowej pożar na dzielnicy 
czwartej, tj. na przedmieściu przemyskiem (powodowej).

' Wśród gwałtownego wiatru szerzył się pożar z nie­
opisaną szybkością, daremne były wszelkie wysiłki 
straży pożarnej, około godziny pierwszej 80 (ośmdzie- 
siąt) domów wraz z zabudowaniami stało w płomie­
niach.

Rozpasany żywioł skierował się wpiost ku śród­
mieściu. O godz 2 ‘/i niebezpieczeństwo było najgro­
źniejsze. Popłoch w mieście był nie do opisania i 
nie dziw, gdy prawie wszystkie dachy drewniane a 
straż ogniowa bardzo nieliczna.

Około godziny trzeciej jednak dzięki zmianie i 
uspokojeniu się wiatru, ogień zlokalizowano, tak że 
w chwili gdy to piszę (godzina piąta) wszelkie nie­
bezpieczeństwo odwrócone.

Ile strat poniesiono i jaka szkoda powstała, 
trudno oznaczyć w tej chwili, dość, że około sto ro­
dzin bez dacliu i chleba pozostało.

Wszelki dobytek, plon z pola gorżko zebrany 
spłonął.

Nie wątpimy, źe gmina miasta pospieszy ni ssz- 
częsnym z doraźną pomocą, a uda się też do ofiar­
ności mieszkańców Sambora, którzy z pewnością przy­
czynią się czem kto może, chociażby do częściowego 
zagładzenia okropnego nieszczęścia.

Może też ten nkr.pny wypadek wpłynie na prze­
konanie naszej rady gminnej, że jedna para koni i 
kilkunastu strażaków, nie ochroni miasta od pożaru 
i skłoni ją do przeznaczenia pewnego znaczniejszego 
funduszu na tel cel. (^a )

  Ale, taki, smyczek przepadł ca łk iem !
  Masz, idź go poszuka: ' —  zawołał swawol-

nik porywając czapkę towarzysza i ciskając ją da­
leko w wodę.

  aj ej) aj n j ! —  lam entował poszkodowa­
ny  —  jedna była, now iutka! Teraz mi słońce mózg
przepali! . . . .

—  Niewiele go znajdzie! Aha, me śmiej się, 
nie lam en tu j, nie biegaj jak kura za kaczętam i! 
Skacz Żabbo, jeszcze ją  dogonisz!

—  Bodaj ci się dziadunio p rzy śn ił!
i- H ieronim  chwilę patrzał na niezaradność ko- 

■ lag, —  potem skoczył na brzeg —  wywrócił w 
powietrzu koziołka —  wpadł w wodę —  do- 
gnał czapkę, chwycił ją  w zęby i bawiąc się 

■siłą prądu ze spienioną falą —  w parę m inut stał
już na lądzie.

—  Brawo —  zawołała piękna p a n i, —  pan 
pływasz jak  wodołaz.

—  Gzy to kom plim ent, Grocholski? —  sze­
pnął Hieronim.

  Domowego wyrobu —  odparł ktorys z
kolegów __ bo Grocholski uśmiechnięty odpowia­

d a  niego to zabaw ka! W  naszych oczach 
przepływał Newę pod Kronsztatem. Daliśmy mu 
wtedy przydomek Delfina. ,

—  Panowie —  zawołał naczelnik który nie 
mieszając się do rozmowy, z lunetą przy oLu 
śledził bieg rzeki —  patrzcie tam w lesie, między 
drzewami, coś płynie.

—• Gdzie, gdzie? —  wołała krótko widząca 
pani m rużąc oczy i skubiąc męża za rękaw —  co 
p łyn ie?  gdz ie?  pokaż, pokaż, mój miłv 1

— P łynie  dach, a na dachu coś siedzi, niby 
gęś, niby pies! —  pouczył uprzejmie Hięronim.

—  .Taka gęś, jak i p ies?  —  w trącił Zabba.
—  Pstrokata 1 Może to zresztą koza, ma na 

sobie trochę czarnego i trochę b ia łeg o . Widzisz 
p rzecie!

—  Człowiek p ły n ie ! . , . .
—  Ty wszędzie widz.iz nadzw yczajności.
—  Ale kiedy to naprawdę człowiek ko­

bieta I . -t
—  Może naw.ęt młoda, i ładna, do ciebie po­

dobna! . . .
   Panowie, to rozWtekr, tonie, słyszycie ! —

w olał naczelnik odejmuj ta lunetę od oka.
{Ciąg dalszy nastąpi)•

R a n n i  o u s t a n ie  sz tn l pięknych i  M a n i e .
Znakomity ten krytyk niemiecki napisał był 

(pono przed tygodniem) jeszcze za pobytu swego 
w Krakowie, a pod bezpośredniem wrażeniem wy­
stawy, dość ogólne i pobieżne sprawozdanie, które 
wówczas, jako głos dla nas nade.'- sympatyczny —  
zwłaszcza w łam ach takiej M. fr . Pressie —  do­
słownie przytoczyliśmy Obecnie poświęcił p. Emil 
R a n  z o n  i obszerny fejleton niemal wyłącznie o 
wystawie sztuk pięknych w Sukiennicach, z które­
go wyjmujemy najbardziej charakterystyczne ustę­
py. „Cała wystawa —  rozpoczyna tedy —  daje 
zaszczytne świadectwo o talencie i pilności Pola­
ków. Atoli najdojrzalsze owoce tych obu czynników 
wszelkiej produkcji znajdują się na wystawie sztuk 
pi-,knych, a mianowicie przeważnie na polu m a­
larstwa i plastyki, w sposób zaś uwagi godny tak­
że architektury.

Odrodzenie sztuki polskiej za dni naszych da­
tuje się od wystąpienia J. M a t e j k i ,  jednego z 
najznakomitszych malarzy historycznych teraźniej­
szości, i A. G r o t t g e r a ,  takiegoż rysownika cza­
sów naszych. Obaj oddziałali w kole artystów pol­
skich jako obudziciele —  co dla bystro patrzącego 
na wystawie rzeczonej je s t zupełnie widocznem i 
obaj mają wspólne zalety, wspaniałe i fatalne wady. 
Cnotami ich s ą : silna indywidualność, zawsze gł )- 
śno manifestujący się tem peram ent narodowy, zdu­
miewająca i przekonywująca siła w charakterystyce 
i niezwykłe wykończenie techniczne. Cokolwiek po­
datnego m aterjału nastręczyły im dzieje i tradycje 
ojczyste, wszystko to pochwycili z miłością piety­
zmu, pełnem i porywającem przedstawieniem m i­
nionej wielkości i ciężkich cierpień swojego narodu, 
wywierali t rwały wpływ nietylko na rodaków, lecz 
na wszystkich, którzy mają serce i oko dla p ra­
wdziwych tworów sztuki. Lecz ręka w rękę z temi 
zaletami idą także fatalne b ra k i: ich oryginalność 
staje się nieraz dziwactwem, narodowa właściwość 
tych artystów przemienia się nierzadko w narodowy 
fanatyzm ; płomienna miłość ojczyzny krępuje u 
nich swobodę poglądu na rzeczy ogólne i zcie- 
śnia ich horyzont tak dalece, że uważając się 
za śi odko wy punkt świata całego, tracą daleki i 
szeroki wzrok dla ogólnych interesów oświaty". 
Pod tym względem zbyt naśladują oni swoje p ię­
kne kobiety, o których już M etternich wypowie­
dział, że są najniebezpiecznmjszemi kobietami na 
całej kuli ziemskiej —  powiada p. Ranzoni na za­
kończenie wstępnej tyrady. Zauważymy tu jednak 
nawiasowo, że te wrzekomo ujemne strony w o- 
czach wiedeńskiego estetyka, wytknięte przezeń 
mistrzom naszym —  w oczach tak dobrze Polaków, 
jak  w ogóle ludzi, pojmujących, czem jest pra­
wdziwa miłość ojczyzny, są w ł a ś n i e  c h l u b ą  
1 d u m ą  s z t u k i  p o l s k i e j .  Dzieła bowiem ta­
kiego Grottgera i Matejki świadczyć będą przed 
wiekami potomnymi, że w czasach, kiedy Polska 
nie istniała jako państwo —  wymazana przemocą 
i podstępem .tarty Europy —  życie narodowe 
na jej obszarach biło jednak bez przerwy pełnem 
tętnem , a z łona podeptanego przez carów ludu 
wzbijały się w górę genjusze, które m u s i a ł y  
b y ć  i b y ł y  n a w s k r ó ś  p o l s k i e  — bo choć 
w niewoli poczęte, karmiły się jednak piersią pol­
skiej kobiety a piosnka polskiej p 'astunki ao snu 
je  kołysała!... Tyle w odpowiedzi a raczej jako 
objaśnienie dla p. Ranzoni’ego.

Zresztą sam p. Ranzoni o parę wierszy dalej 
dochodzi do podobnej konkluzji. „Okoliczność —  
powiada on, chcąc wytłumaczyć swoim czytelni­
kom, zkąd pochodzi tak silna narodowa indywidu­
alność Matejki —  że k o l e b k ą  M a t e j k i  b y ł  
K r a k ó w ,  wywarło niezawodnie najbardziej stano­
wczy wpływ na szczególną barwę indywidualności 
tego artysty... Patrząc na te  cudowne dzieła archi­
tektoniczne Krakowa, mimowon przychodzą na 
myśl powiewne szaty z aksamitu i jedwabiu, wspa­
niałe festyny z przepychem zbytkownym, złociste 
zbroje rycerzy, złoto, srebro, drogie kamienie itd 
itd." — innemi słowy te olśniewające akcesorja, 
które się widzi na obrazach krakowskiego mistrza 
tak bogato rozrzucone.

Przechodząc do Jacka M a l c z e w s k i e g o  
wyraża się Ranzoni, że największą jego pochwałą 
dla tego artysty może być, jeżeli powie, że w wy­
stawionych jego czterech „etapach sybirskicn" 
widać zaiste taką siłę wyrazu, jaka się czyta w 
Matejkowskiej kompozycji „r. 1863“ (w muzeum 
Czartoryskich). Obrazy te Malczewskiego, są zda­
niem krytyka porywające (von packender łP ir -  
kung).

Mniej już szczęśliwymi —  twierdzi p. R. d a ­
lej — są polscy artyści w kompozycjach r  e 1 i- 
g i j  n y c h .  „W idocznie mniej one wyszły z w e­
wnętrznego popędu, aniżeli narodowe i patrjotyczne. 
Są io bez wyjątku utwory tylko trzeźwej re ­
fleksji"... Najbardziej z wszystkiego w tej mierze 
podobało mu się „Zdjęcie z krzyża" U n i e  r z y ć -  
k i e g o  ucznia Matejki i L i s i e w i c za  „Chry­
stus". „W różka" S t y k i  spotyka się z dość su­
rową oceną, za to dla pastelowego portretu M ierz­
wińskiego, tegoż samego pędzla, nie ma dość 
słów pochwał. W ielce sympatycznie wyraża się p. 
R. również o A j d u k i e w i c z u  i W.  K o s a k u  
a P io tra  S t a c h i e w i c z a  spotkał olbrzymi ten 
zaszczyt, że o jego obrazach powiada, iż bynaj­
mniej nie straciły skutkiem blizkiego sąsiedztwa 
na wystawie z Grotgerowską „Lituanją"! W reszcie 
pokrótce wspomina Ranzoni o J . F a ł a c i e ,  Ba -  
k a ł o w i c z  u, G e r s o n i e .  Z rzeźb podobał mu 
się przed wszystkiemi innem i „Gladjator" W e- 
l o ń s k i e g o  i „Na grobie" P l e s z o w s k i e g o .

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Z Wiednia dom izą, że

deputowany profesor dr. B i l i ń s k i ,  ma 'iii "mać 
jedno z opróżnionych miejsc w państwowej i, zie 
kolejowej.

Nekrologja. Henryk G r o p i o r. brat cioteczny 
Matejki, zmarł w Stambule. Dom pp. i.iropterów był 
przez ćwierć wieku grównem ogniskiem polskieir. w 
Stambule. Tam kolonja wychodźców polskich znajdo­
wała punkt oparcia, gościnnoś radę, opiekę i ma-
terjalną pomoc. W domu tym, podróżujący Polacy 
bywali serdecznie podejmowani i goszczeni. Ztą i liczne 
stosunki z wielu znakomitościami w kraju i ciągła z 
nimi łączność. W przeszłym roku Henryk Sienkie­
wicz zamieszkał u pp. Groplerów, a jego towarzysz, 
p. Antoni Zaleski w pamięć tej gościny przypisał 
zacnym gospodarstwu książkę z opisem podróży. — 
Słynny i ptjrafor berliński, proiesor L a n g e n b e c k j  
zmarł wczoraj w Wiesbaden,

Kalendarz. Niedziela (2 .): N. M. Różańcowej 
Stauimira. Wschód słońca o godz. 6. min. 6, zachód 
o godz. 5. min. 30.

Dar. Cesarz udzielił dla pogorzelców gminy 
Pełtew, w powiecie przemyślańskim, zapomogi w 
kwocie 600 złr.

W wagonie II. klasy kolei Czerniowieckiej skradł 
wczoraj odważny rzezimieszet pani Borkowskiej port­
monetkę z kilkudziesięcioma guldenami. Pani Borkow­
ska, spostrzegłszy swą stratę, zauważyła, że jeden z 
pasażerów starał się na pierwszej stacji czemprędzej 
wysiąść. Podejrzy wała więc tego towarzysza podróży
0 kradzież i zawiadomiła o tem naczelnika stacji. Je* 
gomościa owego schwytano, zręczny jednak rzezimie­
szek zdołał swą zdobycz wręczyć spólnikowi, który z 
łupem swym umknął bezkarnie.

Bicykliści. Panowie Kl. i z. odbyli pięciomilowa 
przestrzeń ze Lwowa d° Żółkwi w dwóch godzinach. 
Wyruszywszy ze Lwowa o 10. rano, powrócili o trze­
ciej z powrotem z Żółkwi, wliczając w to czas, jaki 
spędzili na spożycie objadu w Żółkwi.

Opłata szkolna. Zwracamy uwagę rodziców, 
mających synów w gimnazjach, że w myśl instrukcji 
ministerjalnej i dyrektywy rady szkolnej, uczniowie, 
którzy do sześciu tygodni p0 rozpoczęciu półrocza nie 
uiszczą opłaty szkolnej, muszą być niezwłocznie wy­
daleni z zakładów, wszelkie bowiem późniejsze opłaty 
nie będą dozwolone.

Z tajemnic banku kryłoszańskiego. Z wielką 
tylko trudnością wydostają się na światło dzienne 
rozmaite ciekawe historje i historyjki, odnoszące się 
do „banku kryłoszańskiego" w likwidacji. W ostatnich 
czasach znowu kilka tajemnm wyszło na jaw.

Oto donoszą z Sambora, że w tamtejszym są­
dzie obwodowym stawał temi dniami przed sądem 
przysięgłych p. E ljaj2 Bołonny, były ajent „Zawe- 
denja" w Drohobyczu, oskarżony o defraudacją około 
30.000 złr., o ile można było wykryć. W roli świad­
ków stawali dyrektorowie „Zawedenja" i kilkadzm- 
siąt poszkodowanych włościan. Ława przysięgły sn, 
złożona przeważnie z kolonistów niemieckich i ludzi 
nieinteligentnych, wydała werdykt uniewinn'aiący. 
Prokurator zgłosił zażalenie nieważności i p. Bołon- 
nego zatrzymano na lal w „Iwanowej chacie."

W sprawie likwidacji donosi D ilo , że wśród 
ścian banku kryłoszańskiego rozlega się gniew i roz­
pacz likwidatorów. Zgromadzenie wierzycieli ustano­
wiło, jak wiadomo, komitet kontrolujący ich działal­
ność. Jednakowoż zaraz przy pierwszej okazji, gdy 
komitet ten próbował przypatrzeć się bliżej czynno­
ściom likwidatorów i spotkał jakieś rzeczy d!a siebie 
zagadkowe, likwidatorowie wypowiedzieli mu posłu­
szeństwo i oświadczyli, że oni są tu gospodarzami i 
komitetowi kontrolującemu skrzyń nie otworzą! Ten 
ciekawy stan ma już trwać od dłuższego czasu

Wreszcie dzielni likwidatorowie banku kryło­
szańskiego ogłosili w urzędowej Gazecie Lw ow skiej, 
że filje „Zawedenja" w Tarnopolu i Brzeżanach zo­
stają zniesione, a ich zawiadowcy, P- Józef Birecki i 
ks. Michał Tyndiuk zostają od obowiązków uwolnieni. 
Przy tej sposobności wyrazili panowie likwidatorowie 
całkiem zasłużone uznanie" p. Bireckiemu w Tarno­
polu, a o zasługach ks. Tyndiukowi z niewiadomych 
powodów zupełnie zamilczeli

W celu ułatwienia zwidzjnia wystawy krajo­
wej w Krakowie, wydawać się będzie na wszystkich 
stacjach kolei państwowych do niżej wykazanych po­
ciągów i w dniach poniżej oznaczonyoh, bilety po­
wrotne z 50%  zniżeniem do Podgórza-Płażowa a 
mianowicie:

A .. 7 .  p5L ii ' łt z ia m ą ) r & . p o c i ą g u  8 1 - 2  o < ł< ? h < v ł^ o c g &  

ze Lwowa o godz. 7 m. 44 wieczór, do pociągu 112 
odchodzącego ze Stryja o g. 10 m. 23 wieczór, 1.
1 8 . października z Ohyrowa o n  2 m. 2 w  nocy, 
z Nowego Zagórza o g. 4 m. 14 rano, ze Stróża o 
godz. 8 m. 22 rano, z Nowego Sącza o g. 9 m. 44 
przed poł., z Suchej o g 2 m - PO poł., ze Ska­
winy o g. 5 m. 23 po poł., przyjazd do Podgórza o 
g. 6 m. 5 wieczór.

B. 7. października do pociągu 152 odchodzącego 
ze Lwowa o g. 5 m. 33 rano, z Chyrowa o g. 10 
m. 33 przed poł., z Zagórza o g. 1 m, 45 p0 poł., 
ze Stróża o g. 8 m 33 wieczór, z Nowego Sąoza o 
g. 10 m. 37 wieczór, 1. i 8 . października do pocią­
gu 355 odchodzącego z Suchej o g. 5 m . 10 rano, 
do pociągu 255 odchodząoeg" ze Skawiny o g. 8 
m. 25 rano, przyjazd do Podgórza o godz. 9 min. 12 
rano.

C. Na szlakach pobocznych do pociągów, które 
się łączą z powyżej wykazanemu pociągami linji głó­
wnej, prócz tego na szlaku Oświęcim-Podgórze 1. i 8 . 
października do pociągu 253 odchodzącego z Oświę­
cimia o godz. 6 m. 4 rano a przychodzącego do Pod­
górza o godz. 10 m. 48 przed poł.

Bilety te powrotne będą miały ważność do po­
wrotu na przestrzeni od Lwowa do stacji Głęboka- 
Fulsztyn przez dni 7 ; od Chyrowa do Kamionki pi zez 
dni 6 ; od Nowego Sącza do Makowa przez dni 4 ; 
od Suchy i Oświęcimia do Podgórza przez dni 2

Powrót nastąpić może którymbądź pociągiem tej 
kategorji, na jaką bilet opiewa.

Bilety zakupione do wyż wykazanych pociągów 
są ważne i do powrotu, dlafego też należy takowe 
dopiero przy powrocie i po odbytej podróży oddać. 
Ważność biletów liczy się włącznie od daty odcisku 
stemplowego. . .

0  strasznym pożarze, Jaki Wybuchł w Sam­
borze —  podajemy obs/erniej32^ wiadomość w ko­
respondencji „z prowincji".

Uwolnienie od pospolitego ruszenia uzyskać 
moga również nauczyciele szkół ewangiehck.ch w dro­
dze podani- za pośrednictwem supermtendantury, na 
tych zasadach, na jakich bywają uwolnieni nauczyciele
szkół publicznych.

Odsłonięcie nomnika Deaka odbyło się, jak 
z depesz wiadomo, dnia 29. bm. Około godziny 2. 
poczęli się gromadzić goście, 0 g°azlnie zaś 3 przy­
był cesarz i komitet pomnikowy z hr. Ludwikiem 
Tiszą na czele. Dla dworskich gości przygotuwany 
był wspaniały namiot. Cesarz wszedł prowadząc pod 
ramię arcyksiężną Klotyldę, daleJ Postępowały arcy- 
księżniczki Marja Dorota i Małgorzata i arcyksiążęta 
paiatyn Józef, Władysław i Józef. Po prawej i lewej 
stronie cesarza stali członkowie komitetu, ministrowie, 
rada miejska, posłowie obcych państw bawiący obe­
cnie w Budapeszcie i dostojnicy kościelni, deputowani 
parlamentu i deputacje przeróżnych instytucyj. Prz«d 
samym pomnikiem ustawili się krewni Deaka w dwóch 
grupach. Hr. Ludwik Tisza wypowiedział mowę o 
stanowisku Deaka w obec ojczyzny, monarehji i dy­
nastii, wspomniał o sympatji cesarza i cesarzowej dla 
Deaka. wymienił niektóre daty odnoszące się do wy­
staw ienia pomuiKa i nareszcie upraszał o pozwolenie 

4jeva /..isŁ»ny, która dotąd pomnik kryje. Na znak 
cesarza o, .,.i?.-, zasłona —  a widok ten wywołał nie­
skończone Kijen!" Następnie odbyło się oglądanie 
pomnika, którego twórcą jest Adolf Huszar, zmarły 
niedawno arcbiteL, węgierski.

Podwyższenie cen tytoniu w Węgrzech ma
wkrótce' nastąpi,'

Zanisk! policyjne. Zgubiono broszkę złotą, okrą­
głą z granatową eiualją, do koła perełkami ozdobio- 

1 ną ; zegarek srebrny, o jednej kopercie; pugilares

z kwotą 9 złr. bransoletkę złotą, łańcuszkowej ro­
boty, z rozetą z turkusów ; bransoletkę złotą, wysa­
dzoną turkusikaiiii i z łańcusek am ; notatkę, zawiera­
jącą testament Grabowicza i polteę asekuracyjną to­
warzystwa krakowskiego; medalion złoty czarno ema­
liowany ; kólczyki z czeskiemi kamieniami i pierścio­
nek z djamentem. —  Znaleziono dokumenta na imię 
Tadeusza Olszańskiego; książkę „104 lekcyj jęzJka 
francuskiego".

Korespondencja redakcji. A u t o - o w i listu 
„Kochaj Kraj lecz p r z e d e  wszy stkiem prawdę" stające­
mu w obronie polityki rządowej w obec przemysłu 
galicyjskiego, donosimy, że zarówno jego pismo jak 
i odpowiedź autora artykułów „Z okazji przyjazdu p. 
ministra oświaty do Galicji" zamieścimy we wtorek.

Szulerzy kolejowi. W tych dniach jeden z war­
szawskich ajentów zbożowych padł ofiarą zorganizo­
wanej szajki szulerskiej w przejeździe koleją w oko­
lice Kamieńca Podolskiego. Pan M. przegrał około 
8000 rs., notabene nie swoich pieniędzy. Kiedy ochło­
nął z gorączki gry, szulerzy już się ulotnili. Dwóch 
wskutek telegraficznego zawiadomienia ujęto. Znale­
ziono przy nich markowane karty i około 5000 rs. 
gotowizną. Są to Karol Paszczyński, pochodzący 
z Lublina i Gotlieb Brykner, żyd wołyński.

Zużyty temat. W Paryżu obiega zabawna ane­
gdota, której bohaterem jest powieściopisarz Bulot.
W chwili gdy p. Bulot zabierał się w tych dniach 
do wyjścia, a żona chciała go zatrzymać, „Puść 
mnie — rzekł —  muszę poszukać na ulicy tematu 
do romansu, mam obstalunek." —  „Czy nie znajdziesz 
tego tematu w domu ?‘Ł" —  zapytała pani Bulot. —  

■\,e« —  odparł mąż lakonicznie. O północy Bulot 
powrócił do domu a odźwierny przyjął go oznajmie­
niem, że pani Bulot uciekła z tenorem z operetki i 
pozostawiła list d© męża. Rył to liścik krotki, za­
wierający tylko następujące słow a: „Szukałeś tematu 
do romansu Proszę cię tedy, abyś mnie w tych 
dniach na ostatniej stronie dziennika twego pod cyfrą 
„Współpracowniczka“ zawiadomił, czy mniesz niniej­
szy spożytkować." Nazajutrz rano „Współpiacownioz- 
ka“ otrzymała, jako pragnęła, w dzienniku odpo­
wiedź małżonka i au tora: „Niemożliwy do zu ytko-
wania, bo już zanadto oklrpan, “ Se non e nero...

Amerykańska podróż poślubna. Oryginalności 
pomysłów trudno zaprzeczyć Amerykanom. Oto do­
noszą dzienniki Amsterdamu : „W tych aniaoh przy­
była tam młoda para małżonków, która znajduje się 
w podróży od 28. maja, a większą część drogi prze­
była na weloeypedzie dwuosobowym [tandem^ Mr. 
Harold Lewis, członek klubu cyklistów w Filadelfii, 
ożeniwszy się, wyruszył z żoną w podróż poślubną do 
Europy. Na statku „Etrurja" przyjechali małżonko- | 
wie z Nowego Jorku do Liwerpoolu a z.ąd do Co- 
ventry, gdzie kupili sobie tandem . Na welocyoedzie 
tym odbyli drogę do z Coventry do Londynu, Salis- 
bury i Newhaveu, gdzie wsiedli znów na statek, idą* 
ey do Dieppe. Ztąd znów na tandemie przejechali 
przez Rouen, Paryż, Genewę, Thim, Interlaken, Lu­
cernę i pi zez St. Gotard do Medjo.anu a ztamtąd 
przez wąwóz Splugen do Konstancji, wzdłuż Renu do 
Kolonji, Arnheim, Zulfen, Deventer, Stavoian itd. aż 
do Amsterdamu. W 36 dni młode małżeństwo prze­
jechało na weloeypedzie 3416 kilometrów. Z Amster­
damu jadą jeszcze tym samym sposobem do Rotter­
damu, Antwerpji, Brukseli i Calais, gdzie znowu 
wsiądą na okręt.

Co to jest turniura ? Ze stanowiska jurispru- 
dencji jest to przesada w przedstawieniu istotnego 
stanu rzeczy ; z pumetu widzenia medycyny : objaw
nieprawidłowego funkcjonowania mózgu ; w teologji. 
grżesune skaryKatifrowanre ciała ludzkiego; w filo­
zofii : byt negatywny w zestawieniu z bytem pozy­
tywnym ; w filologji : obca końcówka swojskiego wy­
razu ; w fizyce: nienaturalne przesunięeie punktu
ciężkości; w budownictwie : dekoracja umieszczona
na niewłaściwem miejscu ; w estetyce : objaw skrzy - 
wienia zmysłu piękna : w handlu : łudzenie publiki
sztuczneiui środkami; w ogólności... wielki nonsens.

W tutejszej szkole weterynarjl udzielane by­
wają bezpłatnie rady w przypadkach choroby wszel­
kich zwierząt domowych, które w tym celu zostaną 
tam przyprowadzone. W razie potrzeby można chore 
zwierzęta oddać na leczenie i pielęgn iwanie do lecznic 
i klinik szkoły.

Za utrzymanie chorych zwierząt w klinikach po­
biera szkoła stosunkowo niskie oDłaty dzienne według 
taksy, zatwierdzonej przez namiestnictwo. Opłaca za 
konie wynosi 60 cnt., za bydle, psa lub kota 30 ent 
dzienuie. Niezamożni właściciele oa tych opłat mogą 
być częściowo lub w całości uwolnieni.

Kilku kupców tutejszych zamierza w mieście 
uaszem założyć bazar wyrobów krajowych. W tym 

‘ celu delegaci udali się do Krakowa, celem nawiązania 
i stosunków handlowych z wystawcami a następnie 

bliższego zbaaania tego pięknegc projektu. Byłaby to 
spółka z kapitałem udziałowem.

Myśli tej, która oby się jak najprędzej w czyn 
zamieniła, możemy tylko szczerze przyklasnąć.

Bojka uliczna. Dorożkarze nr. 18, 71, 188 i 
216 napadli onegdaj rano krawca męskiego Mojżesza 
Damesa i w okropny sposób go pobili, tak, że w sta­
nie nieprzytomnym musiano go odwieźć do domu. Je­
den z wymienionych dorożkarzy trąci11 ta t  silnie Da­
mesa, że tenże upadł na bruk i skaleczył się niebez­
piecznie w głowę. Dorożkarze zbiegli.

Część ulicy Pańskiej od ulicy Kamiennej do 
Rur —  dotąd, jak wiadomo, niebrukowana —  otrzyma 
niebawem bruk kostkowy. Chodnik po obu stronach 
został rozszerzony _ podniesiony nad dotychczasowy 
poziom uliczny. Właściciele przyległych realności^ ko­
rzystając ze sporobuości, powpuszczali rynny domów 
wprost do kanału, za co należy im się uznanie.

0 Krakowie i w ystaw ie zamieszcza M o m in g  
P o st długi artykuł, w którym, unosząc się nad pię­
knością miasta pamiątek, następnie wyraża się o obe­
cnej wystawie: „Bardzo znaczącym i zajmującym jest 
objaw polskiego życia narodowego na wystawie, otwar­
tej 1. bm. na Błoniach, gdzie widzieć można produ- 
Kta całej Polski z pod berła austrjackiego, pruskiego 
i rosyjskiego. Okazy rolnicze i przemysłowe wytrzy­
mują porównanie z produktami najbardziej rozminię­
tych krajów Europy zachodniej. Wystawa koni i by­
dła szczególnie zasługuje na uwagę, a rozmaite okazy 
garncarsiwa itd. są dziełami sztuki, które gdyby były 
na sprzedaż w Londynie, znalazłyby bez wątpienia 
w  elu nabywców. —  Wystawa sztuki, prócz dzieł 
malarzy europejskiej sławy, jak Matejko i Siemiradz­
ki, obejmuje kilka rzeźb i mnóstwo obrazów, świad­
czących, że Polska tworzy osobną własną szkołę. Jest 
to nowy rodzaj sztuki polskiej, której dzieła, jak -ego 
dowodzą ciekawe malowidła artystów polskich, datu­
jące się od XV. wieku, a które dziś tworzą część 
zbiorów muzeum miejskiego i nie różnią się wcale od 
współczesnych produkcyj niemieckiej i fianauskiej 
szkoły. Jedynie oryginalnemi są dzieła sztuki, wyko­
nane w dawniejszych czasach przez artystów ruskich. 
Niektóre z tych dzieł, Wystawionych w muzeum, są 
niepospolitej artystycznej wartości.

0  strasznej zbrodni donoszą z Łubny (gubernj? 
Połtawska), co następuje „W nocy dnia 21. paź- 
dzierniKa o godzinie 2. przed domem pewnego staro- 
zakonnego, znaleziono tam na ulicy okrwawione zwtoi i

slróża. Rabusie, zawiązawszy chustką usta, uderzeniem 
młotka odebrali mu życie. Następnie udali się do 
znanego z bogactwa właściciela domu, a nastawszy 
go w łóżku, zabili młotkiem. Żonę jego znaleziono na 
podłodze zbitą i mocno osłabioną, ale żywą jeszcze. 
Zaniesiono ją  do szpitala, gdzie bez odzyskania przy­
tomności w parę dni zmarła. Dw.ema ostatniemi ofia­
rami zbójców były dwie młode i radne żydówki u 
poinienionych kupców służące. Zabito je podobnie, jak 
i inne, młotkiem i obdarto z odzienia. Miasto przera­
żone jest tą okropną zbrodnią.

Iiwowianka.
Najmniej domyślny z czytelników odgadnie, 

że nie ma tu mowy ani o gazecie zwanej 
Lembergerką, ani o polce trem blante, istniejącej 
pod tym tytułem —  ale o tej lepszej i piękniejszej 
połowie naszego grodu, do której Gustaw w „Dzia­
dach" odzywa się bez żadnych cerem ouij: „puchu 
marny, ty wietrzna istoto“ a którą pełen Kurtoazji 
dla dam wieszcz niemiecki nazywa „himlische 
Rose".

Lwowianka nie ma wybitnego typu, bywa tak 
dobrze brunetką o klasycznym profilu, jak  też blon­
dynką o fijołkowych oczach i zadartym nosku, nie 
ma ona ani szyku W arszaw ank ' ani szczebiotu 
dziewoi krakowskiej, ale ma swój właściwy wdzięk 
i urok, który je s t jej do twarzy i zupełnie wy 
starcza.

Gdy je s t dzieckiem, uczą ją  po francusku dla 
tego, bo w tym języku wiele pięknych książek na­
pisano —  po angielsku zaś z tej przyczyny, że po 
francusku mówi już teraz prawie każda kucharka.

Uczą jej także muzyki —  a że nieszczęście 
chodzi zawsze w parze —  więc dla kompletnego 
wykształcenia uczą jej przytem  śpiewu. Będąc m u­
zykalną jest albo uczennicą partji Mikulego, albo 
partji M arka. W pierwszym wypadku grywa etiudy 
Szopenowskie, tuszuje klawisze piano, czytuje „Me- 
ditations poetiąues" Lam artina i lubuje się w 
kolorach niew inności; w diugim  wypadku bije w 
klawisze fo rte , wykonuje z precyzją rapsodje 
Liszta, ma w swoim pokoju biust jego na etażerce g 
a fotografię jego nad łóżkiem i od czasu do czasu 
występuje początkowo jako „W underkind" a pó­
źniej jawo prawdziwy talent w am atorskich kon­
certach. W  obu wypadkacn chodzi dc konwiktu, 
uczy się wiele i pilnie, często zdarza się, że umie 
wyciągać pierwiastek kwadratowy, wie kto napisał 
„Nouvelie Heloisa", kto „Paw ła i W irginię" a kto 
był ostatnim z M erowingów —  nie um.e jednak 
zliczyć ile kucharka przyniosła „reszty" v miasta, 
nie wie kto był Klonowicz a co napisał Krasicki i 
zostaje w niepewności czy pod Parkanam i C hiń­
czycy pobili Ormian, czy Szwedzi Hiszpanów.

Gdy jest młodą, zachwyca się Herm anem  i 
Panem  Tadeuszem, z latam i poczyna marzyć o 
Edmundzie w królu Lirze, Karolu Morze i Bohu- 
nie. Okaz sawantki czyli tak zwanej bas-bleu je s t 
zjawiskiem bardzo rządkiem i trafia się jak wszę­
dzie między starem i pannami, które za mąż dla 
leco nie wyszły, że nie miały sposobności. Rozgo­
ryczona do ludzi zostaje sawantką i wtedy nosi 
okulary, czyta filozofję praw M >utesquiego i jada 
pomarańczową skórkę.

Jako panna w świat wchodząca debiutuje po 
raz pierwszy na herbatce tańcującej u wujostwa 
lub stryjostwa, gdzie tańczy całą noc do upadłego, 
poczem zakochany kuzynek z ósmej klasy, mający 
„koneksje z dziennikarzami", umieszcza artykuł w 
K urjerku , że ongi na świetnym balu u państwa 
Ypsylonów, między pięknemi najpiękniejszą była 
czarująca panna X.

Jako narzeczona zam alo w u je  się tem, że 
ukazuje się pewnego wieczora na „Trawiacie" lnb 
„Marcie" w loży pierwszego piętra z bukietem 
olbrzymich rozmiarów i pudłem pomadek, leżącem 
przez wszystkie akty n.i ekranie loży. Z narzeczo­
nym afiszuje się bardz^ rzadko i dopiero na ty­
dzień przed ślubem daje się widzieć razem z niin 
brass-dessus bras - dossous na spacerze w ogrodzie 
pojezuickim w asys-encji mamy en arriere  o dzie­
sięć kroków. (Słoń jako już niepotrzebny zostaje 
w domu).

Pod względem wyboru męża ma nieraz 
(a może i często?) przesadzone pojęcie. Marzy ó 
pięknym rozumnym właścicielu trzech wsi, czwórki 
i migdałowej liberji, jest jednak wyrozumiałą i 
łatw e zstępuje do poziomu rzeczywistości i wtedy 
wymarzone gniazdko z atłasu, koronek, puchu i 
jedwabiu wśród angielskiego parku, realizuje na 
adjunkta lub koncemstę i na pomieszkanko o trzech 
pokojach na drugiem piętrze z widokiem na ą m r -  
ticr  żydowskie lub fabrykę mydła, upodobanie do 
wsi podtrzymuje w niej mama od dziecka, argu­
mentując, że nie da ją  na biedę za urzędnika, ale 
za „kogobądź" na wieś, gdzie nie trzeba kupować 
ani marchwi, ani pietruszki, gdzie się ma wszystko 
w domu i nic nie kosztuje.

Jest wesołą lecz z taktem i pamięta o tem, 
że du subltm e au ridicule  tylko jeden krok. 
U biera się gustownie i świeżo, prowincji nie lubi 
i śmieje się z niej —  a obaczywszy na ulicj istotę 
w rembrandowskim kapeluszu, mantyli i szkockiej 
sukni l  tuniką (moda małomiasteczkowych dam) 
jest mocno zgorszoną.

Z balów publicznych najlepiej lubi bal pra­
wników i pikniki 'u-ządzanej przez Dziunia lub 
W erka. W teorji głosuje za wieczorkami „wełnia- 
nem i". ale w praktyce okazuje się w sukience z 
crepe de chine lub su tin  m erveilleux. Na balu 
publicznym, jeżeb' jest arystok.atką, tańczy tyko  
kadryla po którym zaraz wychodzi —  pseudo- 
arystokratka zostaje do mazura — kobieta z bur- 
żoazji tańczy kotyljona i najlepiej się bawi.

Pierwsza, arystokratka, przebywa we Lwowie 
tylko sezonowo i dopiero po doświadczeniach do­
znanych w W iedniu, Paryżu i Nicei, osiada na 
starość we Lwowie jako ciocia Mizia. Wówczas 
robi wiele dobrych uczynków, urządza kwesty i 
składki na biednych, lubi pieski, całuje księży 
w rękę i jeździ starą karetą i takiemiż końmi na 
nieszpory.

Lwowianka jako mężatka jest dobrą gospody­
nią » dobrą żoną, dlatego też tpecies  mężów z ro-
f ami należy w grodzie Lw. du b ałych Kruków, 

le ż a k a  mówi wiele i o wszystkiem o histoiji, 
wychowaniu dzieci, o hipn°tyzmie, achromatopsji, 
polityce, teatrze i wyborach do rady miejskiej. 
Nie wyklucza jednak —  oprucz niewinnych plotek 
—  rozmowy na tem at sukień, robionych u B ier­
nackiej, konfekcji Stachiewiczs i Abrysowskiego i 
kapeluszów Szałkiewieżowej. Jest z lrow ą i mimo
nie nadzwyczaj silnej konstytucji (nie zawsze by­
wają bardzo silne). Jeżeli dostaje cierpienia neuro- 
patyczne lub anemiczne, to trlko dlatego, by prze­
konać m?ża o potrzebie wyjazdu do Krynicy lub 
Żegiestowa. Ma łaaną  cerę, Ucz mimo to dla pe­
wności używ? wiele pudru, Fizjonomje nTŁlowano, 
widziane na ulicach Lwowa, należą jedynie do ko* 
biet przejezdnych.
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Jest oszczędną, kieszonkowego czyli na i zpilki 

nie lubi wydowao, z tego względu książek me ku- 
Puje tyłku wypożycza —  pi enum erj;e  pism bardzo 
mało i to -ylk-- w dodatku do D zień. Polskiego  
„Bluszcz", gier hazardowych nie cierpi, lecz wista 
licytowanego grywa bardzo chętnie, pali przytem 
papierosy i robi jej wielką przyjemność, gdy może 
„palnąć" wielkiego szlema.

Kokietuje tylko w obecności męża. N ajnie­
bezpieczniejszą jest, jak słusznie powiedział pewien 
m łody pni licysta na festynach, sprzedająca losy na 
loterję fantową. W tedy umie byc nadzwyczaj mi­
łą, i czarującą. Nietyle przyjemną bywa podczas 
kwesty wielkanocnej.

Jest ..obożną, chodzi na „dwunastówki" w 
niedzielę do katedry, na majowe nabożeństwo do 
Karmelitów i na wszystkie śluby do Bernadjnów. 
Lubi teatr, zwłaszcza operetkę, nad którą przenosi 
cyrk. W  obec tej kwestji wkrótce opuści prasę 
na kształt Dumasowskiej „Les femmes qui tuent 
et les qui votent“ rozprawa p. t. „Kobiety, które 
chodzą do teatru i kobiety, które przepadają za 
cyrkiem ".

Do restauracji nie chodzi. Natomiast często 
jest widzianą w cukierni, gdzie jada „małe bwo- 
cowe „gateaux de Prowence" i robi przegląd toa­
let. Jak  każda kobieta w ogóle nie znosi by inną 
chwalono w jej przytomności dlatego Lwowianin z 
zasady o „uieprzytomnej" mówi do obecnej, że 
„nie wie co ludzie na niej widzą, ale on ją znaj­
duje mocno nieładną".

WT „the last leaves“ w jesieni życia po czter­
dziestce kokietuje najchętniej i jak tradycja z famą 
podaj.i, ma swoją hisiorję. Zresztą mówiąc po 
Iwowsku „co tu wiele gadać" czy we Lwowie, czy 
w Paryżu, czy w Singapore, czy na Przylądku do­
brej nadziei kobieta była, jest i będzie, wszędzie 
i zawsze sfinksem na wskroś znanym a przi cież 
nigdy nieodgadniętym. R  j \

Z licznych postaci, jakie pp. Abrahamowicz i | 
Ruszkowski wprowadzają na scenę, najlepiej stosun­
kowo wypadły figury moc nasa Heliodora i szlaguna 
Rzucalskiego. Pierwsza jakkolwiek przypomina potro- 
sze „Adwokata bez klientów", starannie opracowana i 
wyposażona sporą dozą komizmu, dźwiga całą intrygę 
sztuki i sprawia wrażenie sympatyczne na widzach. Rzu- 
culski znów, zrujnowany dzierżawca, szamocący się'ze zgra­
ją  wierzycieli i z zazdrosną żoneczką, uderza naturalno­
ścią i szczęśliwem wyzyskaniem drobnych efektów, 
które składają się na całość, nacechowaną realną 
prawdą. W końcu w irdorr-si,. sztuki należałoby skre­
ślić niektóre dowcipy tracące myszką („fabrykant 
rzniętych szkiełek do loteryjki" itp.). Reasumując 
ogólne wrażenie wyniesione z onegdajszego przedsta­
wienia musimy wyrazić przekonanie, iż „Florek" 
byłby bardzo pożądanym nabytkiem dla sceny letnie­
go teatru....

Oklaskami onegdajszego wieczora podzielili się 
pp. Frenkiel (Heliodor), Wojdałowicz (Rzucalski) i 
Walewski (Florek). TVn ostatni za scenę upicia się 
w akcie drugim zbierał zasłużont oklaski. Panie Ci­
chocka (Zenobja i Gostyńska (Agnieszka) oraz panna 
Pyszuik (Jadwiga) zasłużyły na chlubną wzmiankę, 
mimo, iż postacie kobiece odgrywają w sztuce mniej 
ważną rolę. Pp. Kasprowicz (Edward) i Piasecki 
(Andrzej) wywiązali się z swego zadania zupełnie za- 
" uwalając o. P. Dębickiemu (Onufry) możemy dora­
dzić, by starał się mówić nieco wyraźniej, zaś p. V,ry- 
socki (Szymek) złożył ponownie swego uzdolnienia do 
kreacji indowych. Panowie z chóru przedstawiający 
role epizodyczne mieli jak najlepsze chęci

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Michałowi B a ł u c ­

k i e m u  onegdaj jako w dniu imienin liczni literaci i 
artyści krakowscy składali życzenia pomyślności, a 
od literackiej braci z Warszawy, Lwowa i Poznania 
otrzymał solenizant telegramy z pozdrowieniem. War­
szawa interesuje się nową sztuką Bałuckiego, zatytu­
łowaną „Nowy dziennik." Komedja ta ma być naj­
pierw grana na scenie krakowskiej. —  Emil Z o l a  
bawił przez trzy dni w Zagrzebiu. Zwidzał muzea i 
zakłady. Z Zagrzebia udał się w dalszą podróż do 
Serajewa. —  Dyrekcja teatrów warszawskich zaanga­
żowała na szereg wys+ępów panną Ellę R u s s e l .  — 
Aleksander S t r a k o s c h ,  znany recytator, występuje 
obecnie z wielkiem powodzeniem w Nowym Jorku.

„Nowoczesna idylla" Nowellę pod tym tytu­
łem p. .luljaua Łętowskiego, otrzymaliśmy w tyci i 
dniach i zaczniemy ją drukować w fejletonie Dziuń. 
Polsk. po ukończeniu zapowiedzianej powieści, autorki 
„Farąy panny Heni . „ S t r a s z n y  d z i a d u n i o " .

Obraz Siemiradzkiego, przedstawiający Szopena, 
grającego w pałacu ks. Radziwiłłów w Berlinie, nad­
szedł do Berlina i wystawiony został w sali wystawy 
akademickiej, gdzie budzi powszechną uwagę. N at. 
Ztg. referując o tym obrazie, nazywa naszego mistrza 
„rosyjskim m.-larzem!“

Wieczorek humorystyczny p Gustawa Fiszera 
na doehod towarzystwa „Rodzina", odbędzie się w 
niedzielę dnia 2 . października br. w sali gimnastycz­
nej „Sokoła".

Program: „Podróż budką" (sylwetka komiczna). 
„Ostatnie chwilo fryzjera" (monodram w 1 odsłonie 
podług Salingró). „Kapitan Ki rył Kiryłow" (scena 
charakterystyczna). „Pan Śniadańkicwioz" (figura 
z życia). „Harpagon" (scena z kom. Moliera „Ską­
piec"). „Pan Silberstein wybiera się z żoną na spa­
cer" (scena komiczna).

(S. P.) Z teatru. Pierwszą oryginalną nowością 
obecnego sezonu była przedstawiona w dniu onegdąj- 
szym trzyaktowa krotochwila pp. Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego „Florek".

Pomysł do „Florka" zawdzięczają autorowi i no- 
welli p- Alberta Wilczyńskiego pt. „Pan Komornik . 
Potulny, Bogu ducha winien komornik, zniewolony do 
^ełniania funkcyj wręez przeciwnych jego tkliwemu 
usposobienia, to właśnie ów Florek, bohater kroto- 
chwili, pp. Aurahumowieza i Ruszkowskiego. Na tle 
zapożyczonem od autora „Starego Komendanta" roz­
winęła lwowska spółka farsistów cały szereg mniej 
hib więcej udatnych sytua^yj, przedstawiła całą ga- 
inrję sylwetek nakreślonych z humorem, graniczącym 
po liekąd z szarżą. Zwłaszcza typy szlacheckie, Pro- 
siątkiewicze i Szczygielscy, zasługują na zarzut kary­
katuralności. W utworze pp. Ahrahamowicza i Rusz­
kowskiego jest wiele życia, akcji, kolizji Brak jednak 
charakteiom przez nich skreślonym, głębszego pod­
kładu, akcja posiłkuje się nadużywaniem sta­
rych sztuczek scenerji, kolizje kłębią się bez po­
trzeby w trudnej do rozwiązania gmatwaninie (zwła­
szcza w akcie trzecim).

Głównym atoli zarzutem, jaki sformułować wypa­
dnie przeciw wczorajszej nowości, która w lipcu t. r. 
przedstawiona w ogródku „Nowy Świat" w Warsza­
wie zasłużonem cieszyła się powodzeniem —  jest 
obiór tematu, obcego naszemu społeczeństwu a po 
części dlań niezrozumiałego. Komornik w Galicii, 
figura, znana li z tradycji, uwieczniona mistrzowskiem 
piórem śp. Walerego Łozińskiego a komornik, repro­
dukowany z uowelli p. Wilczyńskiego przez autorów 
„Florka", są to figury wręcz do siebie niepodobne, 
różne. Dlatego też biedny Florjan Florkowski i jego 
przygody mniej u nas mogą wzbudzić zajęcia, niż z 
tamtej strony Wisły, gdzie komornik jest dotychczas 
r r ch-  °Pi#szałych dłużników, figurą w oczach 
g u J ^ y m p a ty czna a chętnie wyszydzaną.

Z Jzby  sądow ej.
Lwów 30. września.

{R usin  przeciw  m oskulofilow i'
Po treściwem i objektywnem resume przewo­

dniczącego, przysięgli wydali werdykt następujący -. 
Pierwsze pytanie (§ 488) p o t w i e r d z i l i  przysięgli 
8 g ł o s a m i ,  zaś drugie (§ 491) z a p r z e c z y l i  7 
głosami.

Na podstawie tego werdyktu trybunał uzuał p. 
Markowa winnym przekroczenia z § 488 i s k a z a ł  
n a  c z t e r n a ś c i e  d n i  aresztu.

Tak więc „o świętej sprawie" będzie p. Marków 
musiał rozmyślać w „Iwanowij chacie".

Gospodarstwo, przBmysł i handel.
W ia d o m o ś c i  o s o b i s t e .  1*. Kazimierz G ą * > 0 

r o w s k i ,  złożył dnia 22. września r 1 8 8 7  przysięgę 
służbową, jako inżynier górniczy z upoważnieniem rzą- 
dowem i mocą tego jest upoważnionym do wykonywania 
czynności zawodowych z siedzibą w Borysławiu.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie członków oddziału kra­

kowskiego towarzystwa „Rodzina" odbędzie się w
niedzielę dnia 2 . b u . o godz. 5 po południu w sali
stowarzyszenia „Zgoda" przy ulicy Kolejowej 1. 17.
i 18.

Po krakov kiego oddziału towarzystwa „Rodzi­
na" przystąpił' w charakterze członków wspierających 
p p : Koloswary i Seferowicz dyrektorowie, Głowacki 
inspektor, Grolger buchhalter i Nadheki kontrolor 
kolei państwowej; Schramm starszy inżynier., Zapało- 
wicz inżynier kolei północnej; Ressig starszy inżynier 
i Alfous Stwiertnia inżynier kolei Karola Ludwika; 
bracia Johnowie i Walenty Łysakowski radca miejski, 
prezes stowarzyszenia „Zgoda".

Minister Mcii w Galicii.
Kraków 30. września. (K oresp. De. Pol.) 

W uzupełnieniu telegramów donoszę, że po drodze 
do gimnazjum Nowodworskiego wstąpił m inister 
do zakładu fizjologicznego, gdzie powitany został 
przez rektora W szechnicy, ks. Spisa. M inister 
uznał, iż lokal zakładu jest całkiem nieodpowie­
dnim. Podobnie w gimnazjum św. Jacka i 
w szkole realnej o b e jm  ł m inister wadliwe sale, 
tożsamo w gimnazjum Sobieskiego a kierowni­
ctwom tych szkól m ryszekł pomoc w zaradzeniu 
złemu.

Szkoła żeńska Scholastyki zasłużyła sobie na 
szczególną pochwałę ministra, gdyż nazwał ją  wzo­
rową. Oprócz zakładów naukowych, wczoraj i po­
wyżej wymienionych zwidzi! jeszcze m inister szkołę 
sztuk pięknych, której mistrz Matejko jest dyrek­
torem. W pracowni znakomitego malarza oglądał 
m inister wielki obraz „Kościuszko pod Racławi­
cami" i przyjął w upom irku szkic znanego obrazu 

^C hm ieln ick i w pereasławskiej cerkwi składający 
przysięgę na wierność Moskwie."

Po zwidzeniu szpitala dla dzieci, założonego 
przez księżnę Czartoryską i laboratorium  anato­
micznego,^ powrócił m inister do mieszkania, gdzie 
przedstawiali mu się członkowie senatu akademic­
kiego, oraz naczelnicy władz. Deputacia miasta 
Podgórza otrzymała posłuch anie w sprawie za­
łożenia gimnazjum a oprócz tego przyjął m i­
nister parę osób proszących o audyencję.

Deputacji m. Podgórza, proszącej o kreowa­
nie tam gimnazjum, odpowiedział, że chociaż u- 
znąje tę potrzebę, to jednak na razie nie może 
zadość uczynić prośbie. Deputacji zaś Nowego 
Sącza również o utworzenie gimnazjum przyrzekł’ 
bliższe zbadanie tej sprawy.

W Sukiennicach na wystawie sztuki z a k u p i ł  
m inister z funduszu rządowego za 2000 zł' obraz 
Lisiewicza i ofiarował go w darze Muzeum Naro- 

I dowemu. Po południu udał się m inister na zwi- 
i dzenie wystawy na Błoniach. O godzinie 7-mej

w gmachu starostwa odbył się obiad, na który 
otrzymało zaproszenie 24 0sób świata nauko­
wego oraz dygnitarzy cywilnych. Na dokładne 
rozpatrzenie się w potrzebach wszystkich naszych 
zakładów naukowych nie dozwoliła minist-ewi 
krótkość czasu, gdyż up. w szkoie przemysłowej 
nie zabawił ułużej nad pięć minut.

Bochnia 1. października. (Telegr.). M inister 
Gautsch przybył tu z Krakowa dziś rant u godzi­
nie pół do 8 . Po powitaniu na dworcu, gdzie był 
także członek W ydziału krajowego dr. Hoszard, 
udał się m inister do nowego dla gimnazjum przez 
gminę miasta Bochni kosztem 80.000 zł. zbudowa­
nego gm achu, który przedstawia się wcale okazale 
a pod względem urządzeń zdrowotnych nie poza­
stawia mc do życzenia. W  udekorowanej kwiatami 
sali konferencyjnej zebrali się liczD* członkowie 
reprezentacji powiatowej, gminnej, duchowieństwo, 
gremium profesorów gimnazjalnych, z dyrektorem, 
p. Biłousem, na czele • o-rono nauczycieli i nau­
czycielek szkoły wydziałowe; i szkół ludowych 
W  poszczególnych klasach była zgromadzoną m ło­
dzież gimnazjalna, a na drugiem piętrze, w sali 
rysunkowej, oczekiwała przybycia ministra młodzież 
szkoły wydziałowej i szkół’ Indowych. Po powita­
niu w sali konferencyjnej przez burmistrza dra 
Irybulca, minister wypytywał się o rozmaite szcze­
góły, tyczące się niższego gimnazjum.

N a ponownie przedstawioną prośbę co do u- 
zupełnienia gimnazjum do ośmiu k la s , gmina bo­
wiem poczyniła już potrzebne ku temu przygoto­
wania , odpowiedział m inister, że na razie me 
może z a d  i ś ć  u c z y n i ć  słusznym żądaniom 
gminy. ,  . . .

Następnie zwidzG minister sale wykładowe i 
zabawiwszy razem niespełna godzinę, oąiecnar na 
dworzec kolejowy, zkąd 0 godzinie 9tójl 2 rana 
udał się w dalszą podróż w kierunku Tarnowa, 
Rzeszowa i Przemyśla. .

Rada gminna na w c zo ra isz em  po sifizeniu na­
dała p. ministrowi dr. Gautschowi honorowe oby­
watelstwo miasta. ^

Przegląd polityczny.
* W iener Z tg . ogłasza konwencję dodatkową 

dc traktatu handlowo -żoglużuego z 30. marca 1887, 
zawartego z Belgją, cv.iząeą się wzajemnego tra ­
ktowania ajentów handlowych i wznrow-

* Do dzienników węgierskich d°n0SZ£l z ^a- 
grzebią, że Dawid S t a r c e v i c z  zachorował 
niebezpiecznie w więzieniu. Obrońca wniosły p -ośbę 
o przeniesienie go z celi więziennej do szpitala.

* Z W arszawy donoszą:: „Fakt ustąpienia pre­
zesa komitetu cenzury w \trarszawie. Ryżowa, nie 
ulega żadnej wątpliwości. Następcą R’ żowa nie bę­
dzie jednakże .lankuljo, iecz inna osobistość z P e ­
tersburga przysłana. Ryżów będzie mianowany 
członkiem wydziału pracy. ZnuaIii ^  uastąpi już 
w pierwszych dniach listopada rb .“

* Pomiędzy Rosją a Niemcami staje nowa za­
pora, nowy powód rozgoryczenia. Polityna cłowa, 
jaką rząd rosyjski myśli zainaugurować, dotyka w 
nadzwyczajny sposób in te r e s  Niemi®6- Półurzęao- 
we dzienniki N iem iec z Koln- Ztg- ua czele do­
m agają się jak najobszerniejszych represaljów i 
prowadzenia zacięte, w ojrv cłowej przeciw Rosji.

„Podobnie j a k ’ nasze towarj w Niemczech, 
tak niechaj rosyjskie drzewo, bydło i zboże po- , 
zostanie w Tlosji. Możemy zawrzeć traktat z A ti-  
s t r  o - W ę g  r a m  i, z S e r  b j ą  i 11 'i 111 n r  j a, k tó­
re potrzeby nasze w zupełności zaspokoić potrafią 
te szczególnie, które dotąd zaspokajała Rosja. 
Dzień ostatecznego obrachunku ekonomicznego z 
Rosją nadchodzi, a pamiętać o tem powinien 
przyszły parlam ent i poczynić odpowiednie kroki, 
ażeby N i e m c y  c a ł k o w i c i e  d l a  R o s j i  z o ­
s t a ł y  z a m k n i ę t e .

* W  spraw ie  pogłosek o ustąpieniu  ks. H o -  
h e n l o h j e  z z a j m o w a n e j  d o t ą d  p o s a d y ,
stwierdza K o ln . Ztg. ponownie, że pogłoski te me 
mają najm niejszej podstawy, że i owszem książę i 
nadal na zajmowanej posadfie pozostanie Ko- 
iespoudent wiednński tejże gazetv donosi, że 
książę baw ił “ dla tego w Rosji azeny się 
przekonać 0 właściwej wartości spadku, gdyż przy­
jęcie cum  beneficto inoentarii jest tam nieznane. 
Książę ma ^  zupej nie zadowolony z uprzejmości 
sąd,iw rosyjskich a nie myśli wcale o wyrobieniu 
dla któregoś ze swych synów rosyjskiego pod­
daństw a. J

i  Rząd niemiecki zajmuje się opracowaniem 
p r o j e k t u  u s t a w y  o o c h r o n i e  l o b o t -  
n 1 k ó w.

nząd  niemiecki ofiarował z własDCj inicja­
tyw) o d s z k o d o w a n i e  p i e n i ę ż n e  f a r a i l j i  

s t r z e 1 o u e g. 0 I i a g a n i a c z a ,  B r i g n o n a ,  
me czekając na wynik dalszego śledztwa. Am ba­
sador niem iecki hrabia M unster, zakomunikował
to im m  F l c u r e n . o * ! .  t

«-esarz W  i 1 h e 1 m rozkazał, aby skutkiem 
wniesionej pro^ j;y 0 ułaskawienie, wypulcić na­
tychmiast z Więzienia młodego S c h n ii b e 1 e g 0. 
ten że  odjechał ztąd onegdaj wieczorem.

Dzienniki francuskie przepełnione są opisa­
mi wypadku n a d /r  r a n i V  ń e g o. Natręt urn: ar- 
kowaiie pisma n ie bmnffą się oprzeć myśli, że zaj­
ścia graniczne są smutnym objaw em , który n a 
przyszłość do groźnych upoważnia horoskopów.
Rosyjskie dzienniki zajmują się także tą sprawą i 
wyrażają jednozgodne przekonanie, że w i n ę p 0- 
n o s i w y ł  <ą c z n i e nowa ustawa niemiecka o ło ■ 
wiectwie g ra n ic z n J I  jakby przeznaczona do pro­
wokowania.

p r r e e i y , '  S t i m l  u ł o w e w j .  Z u k o w iu i  ♦-
swiadczają, zcnii chcą b ra t  udziału w wyborach.

z iy *  30. wrześniŁ J o u rn a  des Drbałi dla 
poCj skama względów caratu dooiutuje z naj nie- 
pi aw dopodobnn-iaenji wieściami. Okazuje się, żt, 
tak wiadomość o niepokojach w M aceaonji jak i 
o Zuieważenm konsula greckiego w Ruszczuku, jest 
prostym wymysłem. Chodzi tylko o kompromito­
wanie Bułgarów.

W i c a t e d e n  1. października. Z m arł tu sławny o- 
perator, prof. L a n y e n b e c k  w wieko 77  Int.

J f o w y  j i c z y n  1 . października. Rozbójnik Sz i -  
m f  k stracony zostanie dziś o godz. 7. rano.

y  1 d e ń  30. września. G iełda w ieczorna: Kre­
dyty 28SS*48‘ W ęgierska renta złota 9 9 ‘6 3 ,  Ludwiki 
2 1 7 ,  S aatsbany 2 3 3  ? .« .

Wiedeń 1. października. Donoszą z R y g i, że

* Uzbrojenie arm ji trancuskiei w nowe kara­
biny systemu LebeT -’̂ ę DUjo s’zyDLim Krokiero. 
h a b ry li  wyrabiają izienm e p 0 1.200 tarahinów a 
w iiajolizszej m W o s c i  wyJabiać h ędą po 2.000 
sztuk Korpus T l. jesi już  w e ł n i e  hzbr<Sony, S
w przeuągu  kilki m iesięcy uzbrojone zostahą Wszy­
stkie korpusy nadgraniczne. T

* Revue Orient donosi 2e bułgarski eksarcha 
Jozef, oświadczył, iż tak długo nie oświadczy się 
za księciem Ferdyi „ndem , ja k  długo teu  nie zo 
stanie przez Wys Bortę uznany. E W  eha za 
m ai jednego z polnyków bułgarskich, ze nie robi 
tego ani z pobudek osobistrch, ani z rusofilizmu 
chodzi mu tylko o powagę P o rtj, k tóra je s t  w ład­
czynią jego w iernych w Macedonji i Tracji i je­
dynce ocalić ich może przed panhellenizm em ".

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i
Wiedeń 30. września. Rokowania, prowadzone 

przez dr. R i e g e r a  z hr.  T a f f e m  w Eliszowie, 
m iały zupełnie prywatną cechę, ponieważ dr. R ie- 
ger w swojem tylko a nie w imieniu klubu cze­
skiego występował. —  Klub czeski nie powziął do­
tychczas żadnej uchwały co do swego stanowiska 
w obec rządu.

Wiedeń 1. października. Dzienniki tutejsze wy­
rażają zdziwienie, że namiestnik A ustrji górnej,
W e b e r ,  obecnym był na onegdajszem zgroma­
dzeniu w Lincu, na którem przyjęto rezolucję bi­
skupa M u e l l e r a ,  dotyczącą przywrócenia świe­
ckiej władzy papieża.

Wiedeń 30. września. R a n z o n i  w dalszych 
feilletonach oddaje największe pochwały w jsta- i
wie sztukr v  Krakowie. — Zarządzono tutaj wi- • j T " "  1 i m j m . )  aąd a ł «ź«by
zytację kościołów i synagog pod wzg1ędem bezpie- I , » ^  m andat. K om jathy odpowia-

•  ̂ e & s u  ” dał, ale mowę jego przerywano "
niami.

Paryż 1. października.

czenstwa
Wied jń 1. października. Pol. Corr. donosi, że 

G a u t s c h  przystał ua wniosek lwowskiego filozo­
ficznego fakultetu zaprowadzenia wykładów anato- 
mji i fizjolugji. W ykład anatomji ma się natych­
m iast rozpocząć. Go się tyczy wykładu fizjologicz­
nego, to dozwolił na proponowane stypendjum 
i 200 złr celem wykształcenia siły nauczycielskiej. 
Pol. Corr. pisze, że zapewniają je j z najlepszego 
źródła, że tem u pozwoleniu w całej Galicji ard^o 
baczną poświęcają uwagę, gdyż z motywowania 
wniosku wnoszą, że tworzy o d  krok pierwszy do 
żądanego utworzenia wydziału medycznego we 
Lwowie.

(Doświadczenie uczyniło nas tak dalece pesy­
mistami, te  obawiamy się, aby to właśnie nie od­
roczyło utworzenia wydziału medycznego, p  K i).

Bil lapeszt 1, października. 8 /eściuset wybor­
ców czegledzkich przybędzie dziś do Budapesztu, 
ażeby poprzeć sprawę swego poprzedniego posła, 
V e r  h o v a y a. Deputacja uda się przed mieszka­
nie k o m j a t h y e g o ,  celem spowodowania go Jo

w czasie procesu przeciw 50 żydom o podpalenie 
i rabunek, wykryto formalne sprzysięgnie przeciw 
towarzystwu asekuracyjnemu „Saiamandra". Zbro- 
dm arze skazani zostali na 1 0 . 8 względnie 6 lat 
ciężkiego więzienia.

Wieiień 1. października. Trzy ciągnieniu lo- 
ow państw ow ych z roku lS 54 padła główna wy- 

g ana na serję 1884 nr. 1 ; dalej wygrały serja
’ 0 -000 Zt : ZflŚ 1'°  2-000

• i h ^ erja 1260 1 2 :
p rrJ“ 19.U  Dr■ 's '3 i serja 2094 nr 40.

że n - T ? !  . ■ dziernika. P o litik  spodziewa się, 
p ebiauiu się rady państw a znikną wszystkie 

różnice między Polakam i i Czechami.
P88’>t 1\ Pazdzi®mika. Czegledzka oepu- 

cja przybyła tutaj i zebrała się przed lokalem

thy odp 
ciągłem,' syka-
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r a ry ż  1. października. R estaurator który 
świadczył przeciw K a u f f m a n o w i ,  zustoł a r ^ z. 
towany i wywieziony do Zubera.

P rag a  1. października. H la s  Ifu ro d a  twierdzi, 
że nowo wybrany młodoczech hr. L a z a n s k y nie 
umie ani czytać ani pisać po czesku.

Darvż  1. październikt. Tutejsze dzienniki są­
dzą, że aiara graniczna zostanie zadawalająco za­
łatwioną. M a tiu  oczekuje ukarania K a u f -
ir> a n r  a.

Rzym i t  października. Parlam ent zostanie 12 
rstopada otwartym.

W i e d e ń  1. października. G iełda aboiowe : Pezeniew
jesienna 7 złr. 15 e n t ,  wiosenna 7 tir  61 ent.. owiej 
jesienny 5 złr. 58 ent., wiosenny 6 złr. 1 ont.

P r i y j M h a l k  d o  L w o
dni a 1 . październik::. 1887 r 

HOTEL ŻuR ZA . M. Begdanowicz, z Kosowa. G.
v A - 3 :  w ' . J ,  — ---------  o -  - -  Prim a, z L if.nrna. G. Dwernicki, i  Zawala L Ghanie z

LepU^ i u a '  Gr6dk“- W - Poat™8«b * W ojmłowa. K. le re d w . z 
Pesztu. M. S .nszk swicz, z W ołynia. O. Venezianit z 
P a-y ia . M1 dr. F ried lacder, z W iednia. J .  B igart, a Pu-

ŁwłWr, * lasby handlowej
 n^A P aadziornika 1887.

A k e j e  **tnkę b n  knpoB,

2S :  ^ w D2 o° K s s  ł  -
i.la ty  aaatawne aa lo o  a*.
hlv . n l i c .  5 -proo. w. a. . .

S aaku h lp . ga| | c . 5-pr. w .a. wyło*, a 10 pr. p rem  
r « k“ k t» lo w e ,o  4 1 p il proc. w . a. loa. 61 ,. 
T Ó w ; i? « » »  kredyt, gal. 5-proe. w . a  .
Tc»» ttu p  krodTt u l*  4*pfOC* w. 3 . a

A l  ^ ró e . w .a. okre.ow. 67 i 
Tow . K -G t. (kile. 4-proo. w. a. lo* «- * 
T*w. I y ."  *•>■ * 1 p61 proc. W. a- care*. S« 

(a li, l p ,„ c . W. a. 56 1- •

OaL Łakl^k*^ A  J*® **■
a a ‘ ' ,,ło4<- «•/. w. a. w Hkwld. .

IndemnUacyJnrg « •  1 « 0  »1.
Komanalne Batit„ i?' 6°/. m. k. - •
Pojyeaka kraj «“ *ę?J. 6«„ n. a. I. «B. •
tołyczki ,  r- >|7S w. a.

* «'/.•/. w. a. . •
•U«*ta Krakowa . ^ ' T .

■ Blaolriawow* . • •
Dukat bolendenikl Onkmt iTestr̂ kl
Hapolcnrndoi • , * • a • «
Pótimperhd * * » • •
fcnbal rosyjski srebrny * * * * *

•  w P»piero»ri * *
H f  marek niemieckich * *

płacą ^ądają
2 16  2 ei
223 — 
280 — 
211  —

i*9 70 
10* 25
» 6  50101 — 
96 -  101 — 
9* 75 
*S 75 
92 25

49 — 
43 —

103 50 
100  -  
103 50 
94 50

18 T5 
31 -

5 82
6 89 
9 90

10 2* 
1 40  
1 19 

61 35

219 25 
226 -  
285 — 
216 -

100 70 
104 25
96 50 

102 —
97 -  

102 —
93 75 
99 75 
93 2 6

52 —  
46  —

104 50
1 0 1  -
105 50 
96 50

20 75 
34 -

5 92 
5 99 

10 —  
10 34 

1 50 
1 12 

61 95

y_nrs giełdy wiedetisklej.
W i e d e ń ,  dnńi 1. P a ź d z ie rn ik a  1887 r. 

(gedz. 1 t n i j .  10 po południu).

łk c ie  alpejskie Tow arzystw a górniczego . 
węgierskie banku t -edytow e.o .

* Bankn anglo-anstrjackiogo . . . .
*   .................................................................................

* kolei K arola L u d w ik a ......................................
'  kolei północnej . . V  •

kolei połuduh-wej (Lombardy) .
* k o le i A l f S ld z k le j ....................................................
* kolei państw owej. • ■
’  kolei Lwow-Czorniowle-klej • •
* k ile l węglersko-póhiocnojwschodniej.

A ^ ,T o w “^ w ^ t r ń. ‘ u*«f  - h i d .  tytonlr

Galu jrMe obMgacJe Blbmbal)'Akcje kolei pótaocno-zachod. (Ut. B. Btbemai)

A ^ e ^ ^ r l l ó w - k c r ś n i t y d i  ! ! -
R anta w ęgierska alota 4 pfOO. • •
^ k e je  B a n k T « r « ln a . a • * *
Rosyjski rubal papierowy • • • *
L o sy  p r a n jo w a n a  w ę g ie rsk i*  .  •  •

kredytowa , . « • * ’
Akcja kolei Karola L udw ik*.....................................
A k cja  kolei południowej. • •
*»poleondory . . . • * * '

dnia So. W reainl* 1887 r. 
(gods. 6 55 p 0 pełudnin).

Akcji* PaP*«r.iwy « .
fk«Je kole|JK « * u r̂ y.l" r*  • * * * !
Kutrjackłe banka*!. ’ !
kocj ’ (Lombardy) . . ■- Poayoaka wachodala . . .

d z i s i e j ­
s z e

z  d n ia  
p o p r z e d .

24  — 24  —
289 60 2 89  80
111 60 l i t  76
209  75 2 0 9  86
217  60 217 25
267 — 267 50

92  - 91 25
1 181 75 1 83  —

*32 60 23 3 25
2 24  50 224  25

, 1 63  6 ł 164 60
l 3 j  60 130 76

1 04  — 104 -
172 — 171 25
1 *37  6 123 60
2 26  — 2 26  -

93 60 9 9  85
92 50 92 50

1 11 1 11
123 76 128 26
2 8 2  60 2 82  80

—  — —  —_ _ —  —

9 95 9 96

m . l  81 m  1 8 1
4 60  — 4 61  —

8 3  76 88  50
1 6 0  60 161 80
l 5 i  50 1 4 9  50

55  - 6 5  -

nych, gdzie wuiesie petycję przetfwkc jeg( wybo­
rowi. Przybycie deputacji zostało w policji zapo­
wiedziane i dozwolone.

Budapeszt 1. października. Skrajna lewica 
pragnie posiąsć dla siebie miejsce drugiego wice­
prezesa. Kandyduje Ignaceg Helfy.

Badapeszt 1. października. Nem eed  jest za­
dowolony z mowy tronowej i uskarża się tylko, że 
nieporządek w poborze podatków utrudnia urzeczy­
wistnienie reform.

Pcst°r L loyd  znajduje chłodny ton mowy 
stosownym dla Anglików, ale nie dla W ęgrów. 
Łatwe środki do uregulowania finansów nie wy­
starczą, gd)ż ar tu ja uważana jest za nienarussaJną 
a mowa 'tronow a robi widoki dalszych wydatków 
celem podniesienia siły obronnej.

K aplo  dziwi się, że na razie nie ma w mo­
wie wyraźnego odwołania się ćto przvmierza nie­
mieckiego.

Praw ie wszystkie inne dzienniki uważają ustęp 
o położeniu zagranicznem jako niezrozumiały i 
oczekują wyjaśnienia w delegacjach.

Belgrad L października. Rezultat wyborów 
do skupczyny jest następujący: 85 radykałów, 44 
liberalnych, 10 niewiadomej przynależności party j­
nej, 17 wyborów uzupełniających.

Sofja 1. października. Ks. F e r d y n a n d  
udaje się z wielkim o isiak iem  celem oglądnięcia 
budowy Kolei w wąwozie dragomańskim.

Belgrad 1 . października. Postępowcy nie bra- 
li udziału w wyboracL Z 141 w ybranych posłów

i Ł l eo noc“ n ,c h  r a r t r i  rŁ ,aow rch
BeHIn 1 października. Tagbl. d o n o s i^  Bu­

karesztu, że trak ta t handlowy cłowy mię<Lv Au- 
stro-W ęgram i * Rum unją dlate nie przyszedł ao 
ikutcu ponieważ rząd musi s.ę liczyć z n i e c h ę ­

c i ą  n a r o d u  k u  A u s t r j i .
Rzym I . października. C r i s p i  o d j e c h a ł  

n ! e  \ u  di  m o  d o k ą d  Sądzą nawet, że do
F r i e d r i c h s r u h e .

Berlin 1. października. Zachodnio afrykań­
skiemu towarzystwu przyznane zostaną prawa sta­
nu zwierzchniczego (hnheiuzrcnte)

T ryest 1 . października. Parowiec „ H u m b e r -  
t o“ rozbił się pomiędzy Genuą a Neapolem 
koło wyspy Ventotene. Szkoda w towarach wyno­
si mil.jon lirów.

Rzym 1. października. R ifo rm a  donosi z Lon­
dynu, że bliskie je s t  ̂porozumienie pomiędzy A n­
glia a Rosją i słychać wskutek tego, że nrźyjdzie 
do skutku małżeństwo jednej z księżniczek angiel­
skich z rosyjskim w. księciem

Sofja 1. października. Zarówno opozycja jak  
i większość poczynajk już stawiać swych kandyda­
tów. Wszyscy ministrowie przyjęli kandydatury. 
W stolicy k a n d y d u j e  R a d o s ł a w ó w  ć t

ry i t .  H. Steinbaoh, i  Rayskiego. W. Wooo, a Ustrzyk. 
E lers z Londyns. R. 8 . Lloyd, z Londynu

H OTEL FRANCUSKI. T . Ujejski, z Strzelisk. A.. 
Lreza, z ltosji. G P latz, z Borysławia. A. Lom ker, z 
Berna. E. Dietz, z L ińska. F. Jaruntow iki, z Tw ierdzy. 
Ks. B, Lewartowicz, z Żółkwi. J . W eiss, z W iednia, g. 
W olański, z Jaziowca.

H O T E L  ANGIELSKI. J . Hellman, z Rawy. W. 
Czajkowski, z Świrza. W. Tęczarowski, z Rayskiego C 
Riedl, z Munkacza. H. H aller, z W iednia. Dr. B M a­
liszewski, z Oleszyc.

NAJJESŁAliU

P ośw iadczenie.
W iolniołny P an ie  J .  W j c h e r a l  W alcownia nowe­

go systemu R. S. A. pobrana do gorzelni J .  W . PfŁi 
Leontyny hrabiny Starzeńskiej z Podkam ienia z tabryki

p »na J . W yehery, funkcjonuje bardzo lekko, tak ie  
robotników jest zupełnie wystarczając«m czy to do słodu, 
zielonego lub suchego ! gniecie słodu zielonego przy o- 
n-cicie ręcznym dwa hektolitry, a słodu suchego f  hekto 
litry  na jedną  godzinę. Będąc znpełnie zadowolniony z po­
wyższej walcowni jzko kierownik gorzelni, eeuję -ię  zo 
bow.ązanym ninie.iszem listem o tem powiadomić Paua 
L ob '. i sumiennie zażdemL właścicielowi gorzelni tylko 
tege systemu walcownie polecam.

Podkamień obok E onatyn t 20. września 1887.
1732 a J a n  A m on  m. p.

Z m i a n . )  i i M i k M i a .

hi*. K  n T a ta rezu fł
ekarz ord mający na oddziale weneryczne - ekor i u  

w lecznicy lwowskiej, 1794
mieszka obecnie ulica Brygidzka 1. 5,

ordynuje od 9- lu  rano i od 3- -6  popułndnin.

Kamtotour !ryfl¥ Korni
z a r ę c z e n i .

W z z e e L  n a n l c  i e k a r g k i e h

D r. C. S z t o m i t a r t h
po powrocie ordynuje jak  dawniej od 3— 5, ulica 
Trybunalska (Dykasterjalna) nr. 14. 2-gie piętro.

w

P odziękow anie.
Na serc’ nzuiejere pnblicz e podziękowanie mam zasz­

czyt wyrazić W ielmożn. Panu doktorowi F e l i k s o w i  
K a i  ł a c h o w i ,  lekarzowi tu tejsz .m u za u ra tow ane 
nioirgo d ’iecka z niebezpiecznej choroby dyfterycznej, 
kiore juz w szyscy tutejsi lekarze mieli za stracone.

Z i ależnem poważaniem 
*717 s. B . B a łlo n  w Brodach.

dociągi kolejowe
odchodzą podług zegaru lwowskie / o.

Oi !■ Czerwca 1887 r.
Do Lwowa p rzy ch o d zą :
Z K rak o w a  
Z P o d w o ło c ty a k  '
Z PodWOloczvaW 1  ^  j  ‘
Z C ssrn iow l«Q k  “ * P o d “ mo‘ -
Z O hyrow a, S tr y j .,  s ian isiaw o l

\  Ł aw ocznego  
b try jT^* '  M ania ław ow a,

Ze Lwowa odchodzą:
Do K raao w a  
Do P odw o łoczyak

S o  C,0erWmowiZ/ 0‘k * P odlaD ,C I* 

D °  wowrr Wn !, S tr r i* .  S tao isła-

D a Złt*'a a  1 'g°D o o iiu inej w ody (p „0? i „ k .) .

Przych do S tanisław ow a: 
Zo L w ow a

Odek. ze Stanisław ow a; 
Do L w ow a ,

-.u a iu Y  # .w..w***a UUBI
noooą od cod sin y  6tej w ioosór do 5 59 n .  r» iic .

P o c ią g
p o s p ie ­

s z n y

P o c i ą g
o s o b o ­

w y

£ 
S 

& 
a P o * l ą g  

k n r j e r  • 
sk i

5 * 5 0
1 0 * 2 4
1 0 * 1 ©
1 0 * 0 9

# • 8 7  
3 - 0 5 )  a  
8 - 2 8  0  
8 - 8 5 )  b

1 - 3 5
8 .6 9

4  16 
• '3 4

11*35
3*50
3 1 9
3*30

3*58
2*16

1 © * 4 4
6-10
6 .» ?
g.2C

4 - 1 0  
1 0 2 5  a
1 0 - 5 5 )  B

1 1 - 0 6 )  p)

11-47
# ■ 0 4

8-30
7-58

4*50
12*38

1*06
12*28

L U
4*j8

S-S4

.  s «

6 - 8 5 )  Ś-

2

u ,

5 *  O

potf

Przewodnik po Lwowie.

M U Z E U M  ZAKŁAD11 NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południom, 
od 3-i iej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. We tęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 -te j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielą i święta 
wstęp »ulny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICE przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednia 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

SEJMOWY, codziennie, po poprzednim  
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

T E A T R  H R . S K A R B K A . 

J D  SS  1  &  :

czyli

Trójka hultajska
Melodramat  w 3 akt. ze śpiewami przez Nestroya 

Popołudniu o podz. wpói do 4-tej

Zlloty P a jąk
komedja w czterech aktach Fr. Schiinthaua

Jutro w poniedziMek po raz trzeci- „FLOREK", 
krotochwila w to, eh  aktach A. Abrahamowicza 

i R. Raszkowskiego

11615774



DZIENNIK ęOLSKI i  dnia 2. Października 1887 r.

Płótna, stołową bieliznę 
i gotową bieliznę

damską, m ęską i dziecinną  
w  najwiftHzym wyborze

p o  c e n a o h  f a b r y c z n y c h

polaka 1586

EBEYER i Spółka
Skład fabryczny bielizny stoło­

wej i gotowej płócien

Lwów, ul. Karola Ludwika L Ł

mm m
1727

O O O O ^ O O O O O O O O O

9 K A LEN D A R Z 9
illutirowany

„Ś M IG U S A ”
na r o k  1 8 8 8

ó  wyjdzie z początkiem Października.
T  E g z e m p la r z  k o s z tu je  5 0  e t.

0 1  tu z in  5  s i r .  ,
Zamówienia przysyłać należy do W 

Q Drukarni „Dzien.ukv Polskipgo" we ^

8
Lwowie, ulica Batorego liczba 26,

o o o o o o o o o o o o ó

dyplomowany profesor 
gimnastyki i tańców

r o z p o c z ą ł  l e k c j e  

B y n c k  lic z b a  13 , I. p ię tr o .

Z n a k o m i t a  j e s i e n n a

B R Y N D Z Ę
liptawftką

1 ^ * *  po 72 centów kilo
p o ł c i a  h a n d e l  1746

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Sukno!
Piękne, dobre g a u n k i tak ;ltd- 
kie, ;*k i w n<"»ych jajp iękniej- 
szych wzorach sprzedająsię w ka­
w ałkach bardzo can:o. Wzory na 
okaz rozsyłają się franco, jy a o  
bogate kolleki j* dla pp. krawców 

nieftankow ant. 742 a
Skład fabryczny sukna

„ Z n m  w e i s s e n  L a m a ”  
w  B e r s i e .

±o
guldenów dziennie

może sobie kł/.iry pewnie i bez ryzy ka 
kapitału zar ,itlu sprzedażą prawną 'pa­
pierów państwowych i losów na raty dla 
pewnego renomowanego domu peBzteń- 
skiego. Oferty i polecenia oraz dotych­

czasowe zajęcie adresować do

L. Hoffmanna, Budapest,
PoJmaniczkigasse 63. 598

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH

Karola B a łła la n a
we Łnow ie

poleca

Wyśii.ieniią bryndzę jesienny 
Świeże masłu deserowe,
Ser ementalski dojrzały,
S er cieszyński. 1731

W ł a ś c i w a  t e m p e r a t u r a

Piwa P i l z n e ń sk ie g o
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego p o ż y- 
t e c z n o s c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u ­
m e n t ó w .  Piwo zbyt chłodne sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo za eiepłe- 
ge nie weźmie do ust żadeu z P. T ama­
torów. Uatomiust p.wo, podawaue z w ł a ­
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  t,.si pragnie­
nie i z u a k o m ile i e z d r o w i u  s ł u ż y .  
U prawdziwości tego poświadczyć może 
każdj z P. T. gości, kióiy pije Piwo 
Pilzneńskie (z browaru akc\jncgoj w han­

dlu .‘iurzei.ny ui i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorążc-yzny 6.

Dla P. T. am atorów  W I  M A 

polecam wyśmienite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

I PLASTER THAPSIA
PP. LCPERBRiEL REbOULLEAU

KTÓRZY S \  JEGO WYNkLaZCAMI

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania i>a terytoryum  C esar­
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

P laster ten leczy k a ta -y , Kaszle 
zapatsa.e dychawrk. płitc i opłucnej, 
bóle r ju n U y cz  m. cierpienia k ry p  
pacie rzowet*, etc., eto.

Je s t to  znakomity tro p ik  z powoda 
pomyślnych skutki iw, jakiś ipeawim 
i dlatego je s t często podrabiały i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z cał^ słuszuói 
cia lekaratwum mającym między soną 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrza aby i.ę znajdowały 
podpisy.

C l

B u d e l i s k i e

Mydło siarkowe
aptekarza

Schwarza w  Baden ijei Wien.
Dla utrzymania piękności ciała i pięknej 
cery przeciw wszelkim wyrzutom skórnym, 
piegom, ostudom, wj rzutom i pryszczom 
i pl in.orn Sztuka 60 et, K oj iyłk- naj- 
muiej 2 sztuk. Za pobrrniem. Opakow a 

nie 10 ct. Składy m /ą d z ą ją  SH- 628

M mzdolny,; z ładnem pismem, do pro­
wadzenia kaiąg i korespondencji,
znajdzie posadę w Rlcładzie farb i 

materjałow 1752

Alojzego Hubnera
L *ów , ulica K arola Ludw ika 1. 13, 

(dawniej cukiernia Rotltindera).

Tylko 3 z łr .
najpiękniejszy i najzmyślniejszy

p o d a r u n e k  63 J

na u r o c z y s t o ś c i .
(Pamiątka po umarłych).

Portrety wtel latataoi,
podług kiiżdoj fotografii. Wpłata 1 złr. 

Podobieństwo pod gwarancją. 
Dostarcza się w przeciągu l l1 dni. 

Fotografja nie psuje się.

Premiowany Zakład artystyczny

ŚIEGFKIED UODASC1IEH,
W/en, II. Grosse Pfarrgasse 6.

przy ulL ach Br.ajerowskiei, Pudłow­
skiego, Szopena, Moniuszki i K azi­

m ierzow skiej. 17-> 3

B liisee  inform acje udziela w ła­
ściciel E m il B ertem ilian  B rajer.

f t s l a t s n e  winog,fona Knpauyjne
w eleganckich 5 kilowych koszach franco 

2 złr. 25 et. 1748

Feslaffskii! wino czerwono
w baryłkach 5 kilowych, franco 3 złr. za 

przpsłaniem należytości.

G e o r g  L e h n e r ,  F d s l a i ł .

Ekstrakt roślinny
(Yegfttabilien ekstrakt)

D r. S C i i W E I G E  KA
leczy pod gwarancją v przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki Ouauji, jako to : polueje, 
■srab.en.e płciowe, oraz będące w poezą 

tkach ehorobj nerwów i mlecza pacierzo­
wego, w ij; sM i .  s nne choroby płeiowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dosta 5 można flakon po 2  złr. wraz 

s opiyeni użycia i korespondencją bezpo­
średnio n 594

Dr. Sohwelgera w Wiedniu
T  J / l  L a u d o n g ,  99 .

K W I Z D Y
Środek do wTtępieaia szczurów i myszy

„ R a t t e n t o d  ‘
do wyniszczenia szczurów, myszy domowych 

I polnych, skrzeczków i kretów.
Środek ten działa tylko u szczurów, 

myszy i podobnych zwierząt, gdy psom, 
kotom, drobiu i .nnym peżytecznjm zwie­
rzętom domowym jest według orzeczeń 
lekarzy, zupełnie nieszkodliwy.

Prawdziwa dostać można we Lwowie 
u Piotra Nllkolascha, apt. iJu iłia  Lismera, 
Hubnera, Hankogo, w apt. Krzyżanowskiego 
i Z. Hackera.

S k ła d  g łó w n y  d la  G a lic ji te aptece  
P io tra  M iko lasi ha  w e L w ow ie.

C e n a 5 0  c t .  W. a .  Skład centralny 
Apteka cyrkularna w Korneuburgu pod 
Wiedniem. 1560

„W IEN IEC  EO LSKI

Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. 
Karola Mikolareha, Wewiórsniego, Krzy­
żanowskiego, Ituekcra. i Beisera. W Kra- 
ko ■ ie w », tekach pp. Kedyka, TrauCZyń- 
sMego, i4V*sziiii*łvsWegf) i Siedleckiego.

530

pismo ludowe polityczne
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok J2-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 8 0  ct.

Ona te pisma 'Wieniec i Pszczółkę można pienumc- 
rować razem, a wówez s całoroczna prenumerata obu wynos1 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1 złr. Cało­
roczni preuumeratoroaie t ł m ą . y  « góry 3 złr. So it . utrzymują 
nadto bezpłatnie K..lendarz Whńc a  i Pszczółki na rok 18BB 

Prenumeratę najdogodniej p izesyłać przekazem p.cztowym  
pod adresem:

Redakcja i Adniniatracja „Wieńca” i „Pszczółki* w e Lwowie, 
ulica Akademicka liczba 8.

H  O  W  O  6
R .  D I T M A R A  c. L kra. iprifi. fawemy sklaJ lamp we Lwie plac Mariacki

p o leca :

I

najnowszej konstrukcji

przewyższające w sile światła wszelkie dotychczas przez 
konkurencje polecane palniki.

I ) o  n a b y c i a  t e  m o i c h  s k ł a d a c h :

yv W iewie, w Pradze, w Peszcie, we Lwowie, w Gracu, 
w jryjeście, w Berlinie, w Mediolanie, w Warszawie, 

w Monachjurn i w Bomhaju.

B y  s a n k i  ^ysełftifl lodoui«»ien.Ji mi rodznj la m p y  gratis i franco.

Wyłąi zna r -  1 T
zodał „R. Qjtmara mrwybucnowego pełrolu.1- —  Skład podwójnie rafinowanej 

nafty salonowej i gospndarsklaj.
T e l e f o n ,  n r .  2 2 8 .

3 ST o *w o  z ia ło ż o E Ł j r  łi.a,rLd.e l
pod gsdłem -

MAM DE NODYEADTES AD PRiKTrMDS

Bielizny męzkiej
Kapeluszy
Czapek
Krawatek
Reki.wiczek

w e  I .w o w l e ,  u l i c a  H a l i c k a  i .  i a
poleca

W I E L K I  S K Ł A D
1700

Deszczochronów 
La tek 
kufrów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, metalu 
i porcelany

Przyrządów toaleto­
wych

Parfumerji
Galanterji
Skarpetek i szeloK

p o  u i / . k i c h  c e n a c l i .  ' • i f

C  O O O O O O n O O O O O O O O Ć

Greeven’sa pompy parowe bez kolb
nieprześcigniune w użyciu, szczegolnićj nadające się do browaróv 

dostarcza po cenach najtańs/.ych i pod gwarancją.

F a b r jb  machin E .  M U N K  w Wiedn'u, III. Reisnerstrasse 31 -36.

P r o sp e k ta  g ra tis  i  fra n co .

Z w szystkich podobnych napujów leczniczych uznany 
jako najlepszy orzeźwiający, w zm acniający, bardzo 
pożywny i najzdrowszy napój w łasnościam i ^  •. 
leczniczem i o wiele przewyższający kumys, 
u łatw ia traw ienie, rozbudza apetyt, leczy 
zaslarzułe katary  żołądkowe, kiszkowe 
gard lane , błędnicę, p :edokrewn 
choroby piersiow e etc używ any 
i polecany przez pierwszo 
rzędnych lekarzy kra-

1704

jow ych i zag ran i­
cznych używa się_
2— 5 flasz k 
dziennie.

Prz- d 
rozpoczęciem 

kuracji kefirowej 
najle j iej zasięgnąć 

porady lekarskiej. Każda 
flaszka opatrzona moim 

w łasnoręcznym  p o d p i s e m  j 
m arką ochronną. Skrzynki pióbne 

zaw h rające 5 flaszek (po 4 złr. 20 <-t.) 
w yseł m za za lic iką odw rotną pocztą. 

Bliższych wyjaśnień udziela K o n c e s .  Z a k ł a c f  
K e f l r o w y  S t-  W o l a ś k s k i e g o ,  ul. Teatralna 1. 4. 

Telefonu Nr. 224 we Lwowie. Sprzedaż w mleczarni p. 17. 
I L u r a l e  w i e ż o w e j ,  ul- Teatralna ur. 10, (w kamienicy tej 

znajduje się Towarz. sztuk pięknych. C e n a  b n t e l k i  1 0  c t .

= 0 : O :

B e r n .  T i r  h o ,  w  B e r n i e
R r a a t m a r k t  n r .  18 ,

r o z s y ł a  z a  p o b r a n i o m  p o c z t o  we i
7 4 4

St*10 m e t r ó w  |
B e r n e n s k i e g o s u k n a j

na kou.pletue ubranie 
z ł .  5 -

3*10 metrów
Ma t e r  J i na z a r z h t k i

czysta wclmt z ł .  K*5Q.
2 M O  u k e t  r / t w  

P a l m e r s t t o n
na kompletne palto zim o v e, czarne, 
brunatne, Licbieskie, x I . 5 * 5 0 .

3  l O  m e i r O w  
M A N D A R I N

czysta « ełna, na i.onipl. palto zim. 
czarne, biiin., 11 ebieskie. z ł .  9* —

3 * 3 5  m e t r ó w  
STYRYiSKIŁGO ^OHCN

na kompl. surdut myśliwski, najlep. 
jakości, szary, brunatny, z ł .  5  —

1 s z t u k a  
C H I F F U W U

30 łokci, dobry gatunek, zk.5*30,
______ najlepszy z ł .  O-frO.______

1 s z t u k a  
K A W r . V A S T J

30 ło .c i ,  czerwon., z ł .  5 * 2 0 .
lita z ł .  4 * 8 0 .

G a n k i t n r  r j  p s o w y
2 kapy na łóżka, 1 obrus z ł .  ^ * 5 0 ,

G a r n i t u r  j u t o w y  
z ł .  3 * 5 0 .

Resztki dywanów holbnderskich
10—12 metr. dług. w -ryśmieni- i 

tym gatunku, zł. 3*50. '

J O  m e t r ó w  
SUKNA DAMSKIEGO

czysta welmfj we .wszystkich ko­
lorach modli., podw. szer., z l .  .Si- —

IO  m e t r ó w  
N I G G E R  L U D E N

najn. na suknio jesienne i zimowe, 
czysta wełna, podw. s/.er z ł .  5 * 5 0

1 0  m e t r ó w  
T E R N O  V E L U R E
czysta wełna, \vc wszystk. kolor.
modli, (it) etm. szer. z ł .  4"5l>.

IO  m e t r ó w
F la n e li  — V a le r ie
najnowszy deseń. z ł .  4*—.

I O  . i i  i t r ó w
B A R C H A N U  N A  S U K N IE

gatunek „Kosmaiiofi1* z ł .  3 '5 0 .
I O  m e t r u  w

K A Ł U  A T K
z ł .  3*7 0 .
1 kZI UH]

R u m b r r s k ie g u  O xfurdu
29 łekci koui|il. z ł .  4 '.V0.___

X tszi u k u  
Z E F I Ć  i ]

najlepsze ns koszule męzkie i spo­
dnie e, 30 łokci, z t .  0 * 5 0 .

1 i z t u k u  
P Ł Ó T K N  I *“ j « E G C

*/4 szerokości 29 łok. z ł ._^2^^L
X g fc tu k a

P łótn a domowego
‘ A Stef- 29 łok. Z ł  8 *5(1

X & t u k a  
W E B Y  K I N O  
ł/t  szer. 30 łok. z ł .  6*50*

W z o r y  i  c e u n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .

PRZESTROGA!

%
X
X
X
X
X
&
X
X
%
X

IP U 1
( S i l b e r g l a n z  - S t a r k ę )

należy zakupywae w pflczkaoli lub pudelkach z kartonu

tylko laopatrzonych znakiam ochronnym

X
X

z
i
X

(Marka ochronna:)

Jedynie takim znakiem ochronnym zaopatrzony pro­
dukt, jest najlepszy i | ochodzi z n a j w i ę k s z y c h  
fabryk krochmalu w E u r o p i e  ze Salzuflen.

Inne fabrykaty bez znaku ochronnego „kot“ są 
falsy fi katem.

Prawdziwy krochmal
dostać można w znaczniejszych handlach we Lwowie 

i w miastach prowincjonalnych. 1729

C H E H I C Z S E  I l B O B A T O f i J U H
Chemika sądowego

- J i t a ć L c l i s .  2 v l i i . ! S s L l s i .

we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 7,
przeniesione zostało na I. piętro w t^jże samej kamienicy.

W s z e l k i e  r o z b i o r y  c h e m i c z n e  z  c .  k .  S ą d ó w ,  tudzi,/ 
i prywatne jak rozbiory wody do pieta lub do celów tochiijczuydi, środków 
spożywczych, wina, piwa i t, p. artykułów pod względem dobioci i jakości 
tychże, przyjmuje jak i dotychczas podpisany Chemik sadowy

A .  K U S S I L .

1 „ „ w y  'W ,  s t o i o - w e  1. w y p r a w y  Qr a z  Ł -

S i : ^ S a = -

8s

0 0 0 0 0 0 0 0 0 : 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

9  W I K T O R  S E D L A C Z E K  O
O  w K O Ł O M Y I  0

p o leca n a  n ad ch o d zący  sezon w w ielk im  w yborze : / \
Sukna i korty, materje modne n a  su k n ie  d am sk ie , barchany b ia łe  -  
i kolorow e, staniki tryko tow e i w łóczkow e, kaftaniki, ina jrk i, poń­
czochy, sk a rp e tk i, kamasze, spódn ice, chustki i tz a li ; do okrycia i t. p.

Wyroby oczkowe systemu iiiaegera.
U trzym aje stale doborowy sw ad  : 

c z y s t o  l n i a n y c h  płóoien i king, s z y r t y n g ó w,  
bielizny stołow ej, chustek  do nosa, ręczników , ścierek, ł \  

kołder, kocyków i kap na łóżka, 
firanek, portjer, dywanów, chodników , obić na m eble, f f l

bieliznę dla paó. i męzczyrr 1721 A
9 9 *  Cenniki i próbki na żą d a n ie  d o s ta r c z a  b ezp ła tn ie . \J 
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą za zaliczką.

O O O O O O 0 0 0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Pierwsza Epćłka

kEWCÓ? LWOWSKICH
w  k a m i e n i c y  J .  O .  K s .  P o n i ń s k i e g o

przy ulicy H etm ańskiej I, 4.
/  a o p a t r z y w s z y  uj  m a g a z y n  oidieie

w gotowe s u t a  j u r n e  1 uzieciune
jesienne i zimowe,

k t >.ro w y r a b i a n e  są w w ł a s n y m  
z a r z ą d z i e  z d o b n i  o w e g o  m u t e r j a ł u  

B W L l i i w n i e ,  t r w a l e  i w e d ł u g  n n j u o w -
ej iimmI v,

a  j t /.y i - iii po  i-ui ia li o w i e l e  n i i s z y c l i  
od  eel i  w i e d u ń s k i ^ l i ,  o u ze Ul Sza l i  O Willi 
P .  P u  Mi  r / n  ośc  l m o e z n i e  p r z e k o ­

n a ć  s ię  i a o z y .

P o l i  ea j ą i !  n a s z  n i n g a z y i i  R o lo w y c h  M ik ic ń  i n ą s k i e l i  pod firmą: 
„ P i e r w s a a  S p ó ł k a  k r a w c ó w  l w o w s k i c h "  ł a s k a w y m  w z g i ę d o m  S z .  1 ’. T .
P u b l i c z n o ś c i ,  a n a s z e m  n s i l n e n i  s t a r a n i e m  b ę d z i e  w s z e l k i e  z l e c e n i a  1’. T. O d b i o r c ó w  
k u  z u p e ł n e m u  z a d o w o l t i i i u  u s k u t e c z n i a ć .

1662 Z pow aiauieiu Z a r z ą d .

W  O D A  B  O  T  O  T  A
z n a k o m i t y  e r o d e k  u i i  h o l n  z c h ó w ,  wyrobu

A .  P O K O L Ł N E a G b O
m a g i 8 t ' f >  f a r m a c j i ,  (dawniej W. T e p y ) .

Lwów# ulica Wałowa I, 15,
Kie ma drugie 3 środki, nad tę wodę do u s l ,  Która uśmierza zna­

komicie ból zębów, usuwa najboleśniejsze fluksje i leczy wszelkie zranienia 
i owrzodzeniu U8t i dziąseł, które wzmaeipa, usuwając zarazom u cprzyje- 
nmy odór. Z apobiega także dalszemu próchnieniu i zapaleniu dziurawych
zębów, eo potwierdzają liczne uzt-tii*  ; eto niektóre z uicli :

U l  H A N I E .
próbowałem wiele środków na ból zębów i wzmocnienie dziąseł, bez 

skutku jednak ; aż gdy nciekłem się do os.aiaiego środka, jaką jest pańska
„ E a U  d e  B o k ó t "  — przyszedłem do przekonania, ie  niepotrzeba szukać
obcych bogów, mając tak znakomity śroaek u siebie, ho użyciu jednej lL- 
ezcezki, uczułem ustę; ujący upozczywy ból, a codzienne płukauie tą znako­
mitą Wvdą sprawiło, że z każ iym dniem czuję wzmocnienie dziąseł. Przesy­
łając Szanownemu Panu muiejsze podziękowanie, które gdybyś Pan zechciał, 
m o ż e s z  ua pociechę cierpiących podao do wifJbmości powszechnej, upraszam 
o nadesłanie mi 4 flaszek znakomitej wody de B o t o t

A .  K r .. . .  w  K r a k o w i e , ul św. Tomasza.
Do Wgo A. P o k o r n e g o ,  we Lwowie.

Korzystając z pańskiego znakomitego wynalazku na ból zębSw „ E a u  
d e  B o t ó t ' 1 upraszam o przysłanie mi jeszcze dwu flakonów.

Z  szacunkiem M a r ja  S e id le r  w  H ta n is la w o w ie .  
SPOSÓB UŻYCIA : Do pół szklanki letniej wody należy dać 1 łyżeczkę do 

kawy „ W o d y  B o t ó t a “ i płukać tern kilka razy uzieimie usta ; zaś 
przy silnym holu trzeba zwilżoną k Iku kroplami watę włożyć do dziu­
rawego zęba.

C e n a  w i ę k s z e j  f l a s z k i  X *Ł , m n i e j s z e j  41) Ol. 1751

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmaite.

po ł '/, centa od wyrazu.

p ó ł k r y t y  p o w ó z  na 4 Siedzenia jest 
X do nabycia. — Wiadomość i. 35, ulica 
Ormiańska u furmana Michała K i to w ­
skiego lub w Administracji „Dz. Polsk.u

Ka n d y d a t  n o t a r i a l n y  z 8-letuią 
praktyką zawodową, posiadający wła­

sną kaucję, poszusuje posady, liłiższyclj 
wiadomości udzieli z grzeczność. Wny 
lguaey K r a u s s, c. k. rejent w Sokalu. 
Adres: Y . Z ,  poste restante Sokal. 397

p D e l j  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
JD plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuj e po uiSKicli ceuacn Z akład arty­
styczno-litograficzny A utoukge Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 1. 9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

pr «  pokoi, balkon, I. pic- 
ą G ę  O  tro. Pokoje kawalm-

sklu. Ul. Kraszewskiego ^3. 3.'2

Po k ó j  z  m e b l a m i  i  c n ł k o w i t c u i  
u t r z y m a n i e m  jest .araz do naję­

cia. Wiadomość w Administracji. dl'8

Po m i e s z k a n i a  składające się z 6, 5, 
4, 3, 2 cokole z przyuależnutciam., 

p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p y  
przy ulicach B r a j e r  t w s k i e j ,  X>o « l ie -  
w e k i e g o ,  K a z i m i e r z o w s k i e j  do- 
najmuje Z a r z ą d  i e a l n u ś e i  i ń u i i a  
I t e r t e m i l j a n a  l i r a j e r a ,  Kazimie­
rzowska 37. 241

Wydane* i ffdaktoł owiediialny; J 6 i  6 f  h B B ^ o w n ioki. P sp is r  i  fabryki *wrwu*ci<j % Drukarni ,Dzi unika Folakiego* pod mi$dcu> Jana Mittiga.


